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~Vitold Zubrz~cki 

Nad gdy1'1skim portem rybackim góruje 
dobrze wszystkim znany budynek PIM-u, uko­
ronowany szaq stalową wieżyczkq, na której 
wywieszane są sygnały ostrzegawcze. Jednak 
nie wielko;6 budynku ani nie wysoko;ć wieży 
są momentem, który sprawia, że P IM wydaje się, 
wyrasta{- ponad wszystkie domy Gdyni, a na­
wet i ponad Kamiennrt Górę. Jest nim regular­
nie nadawany sygnał czasu: w dziefr gwiazda 
na· tle jasnego, czy chmurnego nieba, noc~! wy­
soko ponad dachami, podobny do nagle zapalo­
nej komety przeszywa przestrzei1 silny rozbtysk 
;wietlny, rzucając na baseny cienie ksi(:życowe 
i si~gaj[lc aż hen do najdalszych kra1·1ców redy 
portowej. 

Kiedy przed północą motorzysta wszedt do 
kubryku, by zbudzić· szypra - motor dudnit już 
cichym basowym rytmem. Mętne światło lamp­
ki zasilanej przez wyczerpany wskutek kilku­
dniowego postoju w porcie akumulator wydało 
mu się, niezwykle jasne w porównaniu z gęstq 
ciemno;ciq na zewnl\trz, oblepiającą zda się 
wszystkie przedmioty na· poktadzie. Targn,!f 
;piącego: 

- Szybko! Za chwilę zapalą sygnał na 
FIM-ie. Ciemno dzi~, choć oko wykol. 

Rozległo się potęine ziewnięcie. Obudzony 
wygramolił się opieszale. Razem wyszli na po­
kład, gdzie przy cumach czekała JUŻ załoga. Za­
rłondy ;wiatta pozycyjne, padły komendy, ku~ 
ter począł powoli odsuwać się, od mola. W te] 
chwili ostre ;;wiatlo rozdarło ciemno;ć, zalewa­
jąc przestrzei1 wokół ulew,1 kształtów. Szyper 
z wdzięczno;ci~1 spojrzał w stronę wieży sygna­
łcwej, by zaraz po tym kilkoma ruchami wpra­
wie stateczek w stan niebywałego podniecenia. 
Zawarczat w szale11czym zrywie motor, 
zadygotał pod silnymi uderzeniami ;ruby cały 
kadłub - za rufą urósł nagle spieniony kilwa­
ter. Nim zgasł drugi błysk kuter przemknqt obok 
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wraku przy wyj;ciu i m1JaJqc koszmarny 
w swym 1:ostrz(:pionym okaleczeniu kikut falo­
chronu obrócił dziób w stroni,', sk1d dobiegały 
monotonne rozbłyski latarni helskiej. 

Na pokładzie załoga klarowała liny i obija­
cze, za rufq coraz nowe kutry wchodziły na 
kurs, ukazując swe czerwono - zielone oczy, 
szeroko otwarte na spokojnym morzu. Boje far­
watrowe przesuwały się, co kwadrans wzdłuż 
burty; co pewien czas sapi:1c wysiłkiem tysit:CY 
koni przesłaniało horyzont niewyraźnym cie­
niem potężne cielsko parowca. Ot, zwykle dzie­
je nocnego rejsu przez Zatok-:. 

Za Helem urok spokoju prysł. Zaskrzypiały 
nagle bloki, zajt;czał na długiej 'posztormowej 
fali kadłub. Sternik obudził się z pół - snu, pół­
jawy: sterowanie wymagało teraz i wysiłku 
i uwagi. Szare ;wiatło poranka, silnie przyt'·mio­
ne przez grubq warstwę chmur, gasie poczcło 
kolorowe oczy flotylli, na horyzoncie powoli wy­
rastały rozkiwane maszty. 

Nim niewidoczne sło1·1ce osL1gnęło brzeg 
horyzontu, za burt~· pol€cial trał. Niełatwo 
osi:1gniętej samosterowności pilno.wat młody 
chłopak. Reszta zatogi wyciqgnic;ta w kojach do­
sypiaf a pracowit'-l noc, z trudem znalazłszy po­
zycje;, w kt(ffej nagłe podrzuty statku nie tar­
mosiły by za mocno spragnionych snu ciat. 

Ponury, później też i wietrzny dzie1·1 nie 
przyniósł żadnych niespodzianek. Tyle, że pra­
cowano c1~·zeJ mz zwykle, nie bez wysiłku 
utrzymuj,ic równowagt.' na chwiejącym się, nie­
zdecydowanie pokładzie. Po trzecim ci:!gu -
powrót zapowiadat sic; cic;żki, pod wiatr i pod 
fali.' - szyper zdecydowaf si~, wraca,:. 

Około pL!tej sternik zaalarmował z po­
kładu podnieconym krzykiem: 

- Panie szyper, panie szyper! 
(Dalszy ci:1g na str. 70) 

Rysunek przedstawia szkic mapy 
Bałtyku w pobliżu Gdyni. Linią 
przerywaną zaznaczona jest oś ka­
nału, prowadzącego przez pole mi­
nowe do Gdyni i Gda11ska. Wyty­
czają go: latarniowiec, tyki z kula­
mi boje świecące, a między Helem 
- 'Gdynh\ - Gda1iskiem - zwykle 
tyki. Liczby umieszczone na obsza.: 
rze morza oznaczają głębokości. Na 
rysunku podany jest zasięg widocz­
ności sześciu polskich la tarń mor. 
skich: Postomin, Szolpin, Stilo, Ro­
zewie, G,ira Szwed()w i Hel. Zara­
zem z rysunku można poznać rodzaj 
~wiatła. Zasięg - narysowany przy 
pomocy wielu ostrych kął<'iw - o-

znacza światło wybłyskowe, świecą­
ce przez ułamek sekundł\ po czym 
nastt~puje przerwa kilku sekund. 
Tak świeci Rozewie, a także Stilo i 
Góra Szwedów. Te dwie ostatnie 
latarnie - jak to na rysunku wi­
dzicie - świecą grupami trzech wy­
b;ysk()W, po czym następuje dłuższa 
przerwa. Lratarnie w Postominie i 
na Helu dają światło przernvanc: 
blask trwa parę sekund, potem 
przerwa, znowu blask i. t. d. Latar­
nia Szolpin ma na zmianę blask 
dłuższy i kr6tszy. Te rtiżnice w 
świeceniu są konieczne, żeby mary­
narz mógł dobrze rozpoznać latarnię. 
Xa ramce rysunku podane są stop-

nie i minuty długości i szerokości 
geograficznej. .Jedna minuta. szero, 
kold (na rysunku odlegloś(1 między 
dwiema kropkami na ramce piono­
wej okoto 2 milimetr6w), n'iwna się 
jednej mili morskiej t .• j. 1852 me­
try. Możecie cnklem zmierzy(, pro­
miet'1 zasięgu (od latarni - do gra. 
nicy widoczności) i odczyta(, na 
ramce, ile to mil morskich. Np. Ro­
zewie ma zasi(!g widoczności 31 mil 
morskil'h czyli 57.4 km. Możecie też 
zmierzy{- w milach morskich od k­
g:ośr z Helu do Gdyni, z Gdyni (!o 
Gdai"iska, mil!dzy latarniowcem i ty­
l..ą z kulami i t. p, 
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. Kurs przygotowawc:q f'CWM.*) 

Cykl: porty morskie 

.. 

ZBLIŻAMY SIĘ DO PORTU 
Niebo i woda, 

stykające sie na 
linii horyzontu­
oto wszystko, co 
ogląda marynarz 
na pełnym mo­
rzu. U rozmaice-

Latarniowiec niem dla oka jest 
spotkany statek lub tylko dym daleki z jego ko­
m1na, skrytego za horyzontem. 

lJopiero w miarę zbiizania się do lądu uka-­
zują s;.ę nowe przt:dm10ty. Jeżeli jest noc - wi­
da.c z daleka :::wia1ła latarń morskich, światła 
latarmowców, boj świecących, a wreszcie na­
bieżników i bak ustawionych na lądzie. W dzień 
- widać nie tylko te obiekty, ale i inne, nie 
o~wietlone nocą znaki, jak tyki, wiechy, beczki. 

l choć w dali ry~uJe siQ ląd, obcy, zacieka­
wiający kraj - marynarz całą uwagę, skierowu­
je wta~me na te drobne napozor znaki. 

t-;q one bai dzo ważne. Są to wszystko znaki 
naw~gacyjne przeznaczone do za!)ewnienia bez­
p:eczei1slwa ~eglugi w pobliżu l4du. Pozwalają 
one dokładnie o.Kredić położenie statku, ostrze­
gają paed miejscami płytkimi, wytyczają naj­
le_E.Jszy szlak W;:iród skał i mieljzn, wiodący do 
s~isiedniego portu. 

'l'o port daje znać o ·sobie już daleko w mo­
rzu wiainie poprzez tych swoich wysłanników, 
rozstaw10nych przcmy~lnie wzdłuż morskiego 
szlaku dla bezpit:czeiistwa gości - statków przy­
pływc.jących i odpływających. 

N aJlepiej zobaczycie to na mapie morskiej. 
Przy każdym porcit: dostrzeżecie skupienie naj­
r;)zmaitszych znaków nawigacyJnych. Będzie ich 
tym więcej, im bardziej port jest zakryty. Np, 
nasz są::;iad z północy - Sztokholm, oddzielony 
od otwartego morza labiryntem skalistych wy­
sepek t. zw. szkierów - potrzebuje około 400 
świateł, nie licząc znacznie większej liczby nie­
fwiec~1cych boj, tyk i wiech, aby ozno,czyć bez­
pieczne szlaki dla odwiedzających go· statków. 

Natomiast porty otwarte, położone przy 
brzegu prostym, nie potrzebują wokół siebie 
ładnych znakow, bo cały przylegry obszar mo­
rza jest wielkim, gł~bokim, bezpiecznym szla­
kiem żeglugowym. Np. przed wojną w drodze do 
Gdyni statek z daleka dostrzegał dwie silne la­
tarnie morskie Hel i Rozewie, i trzecią słabszą -
Jastarnia, pozwalające dokładnie określić poło­
żenie statku. Przy cyplu Helskim kilka boj t';wie­
cących oznaczało miej:;ce zakrętu w kierunku 
na Gdynie i wreszcie boja przed Gdynią sygna­
lizowała początek redy. 

u 

Teraz dużo się zmiEnifo. 
Cały Bałtyk, szczegolnie przy brzegach, ob­

sadzonych w czasie wojny przez Niemców, usia­
ny jest polami minowymi. Wielkie pole minowe 
zagradza zatokę Gdai1ską i sięga aż na otwarty 
'nattyk. Prace nad usuwaniem min toczą się sta­
le, szczególnie w pobliżu portów. N arazie przez 
to wielkie pole minowe wytrałowano szeroki na 
4 mile morskie kanał, zapewniający bezpieczeń­
stwo dla żeglugi, chyba że wiatr tam zagna zbtą­
kaną minę. U wlotu kanału stoi na kotwicy 
szwedzki latarniowiec, świecący w nocy silny­
mi błyskami na 11 mil w odstcpach co 15 sek. 
A dalej wzdłuż osi kanału w odstt:pach co 1 O mil 
rozstawione są boje świecące i tyki, 1:ak jak to 

Becz.ha, boja ~wiecąca., tyka .r, kulami ,i t)Jka lt.;-wtech4 
\ . 

widzicie na okładce. Boje są potę,żnych rozmia"' 
rów, do~ć powiedzieć, że wysok?8ć świ~tła od 
poziomu wody wynosi 4 metr1, N~c to d~1wn~ąo~ 
bo ich pływaki musz.ą udźwignąc dtug1e _lanCll­
chy kotwiczne. Cyfry na rysunku w~ka~UJ'_l gł~~ 
bokość Bałtyku w danym miejscu, mozec1e s:e 
więc zorientować, jakie łai1cuchy łącz~ boJę 
z kotwicą, prz.ewiduj~1c duży Iw. zabezpiecza ... 
jący przed zerwaniem. . 

Od drugiej boi świecącej kanał prow~dz1_ po 
linii północ - południe, wytyczony 3 boJami w 
odstępach co G mil, po czy na?tępuje ~alszy za­
kręt kanału w kierunku ws_ch~d-za~hod, ~pro. 
wadzający statki do zatoki. Stąd k1eruneK ka­
nału prowadzi wprost na Gdynię, przy czym z~­
gęszcza się ilość kierunkowych tyk (4). Boła 
przed Gdynią oznacza początek. re~y, g?zie. 
można bezpiecznie kotwiczyć. Statki zm1erzaJące 
do Gdańska zmieniają przy niej kurs i„ wzdtu~ 
brzegu płyną kanałem, oznakowany1:1 6_ tykami 
j 2 bojami, ustawionymi przed Gdansk1em. Tu 
znowu jest reda gdańska. 

Rzuciliśmy kotwicęi, nie_długo pi!ot wpr<r­
wadzi nas do portu. Narazie m~żna m7r.o ?dpo,,., 
c?:.ą.ć po mP,~ącym WYpatrywan.m tyk 1 boi. ,_, , ,(. ~ ., s. L. 



Cykl: sfaf ki morskie .lindrżej Ź>Jlicz. 

Dlaczego ,statek pływa 
Ka: dy napewno bez trudu wyjaśni, dlacze­

go np. kcrek od butelki rzucony na wodę bt;dzi~ 
się utrzymywał na jej powierzchni, podczas gd/ 
klucz żelazny natychm:ast opadnie na dno'. K0-
rek przecież „lżejszy" jest od wody, a żelazo 
znarzn.;.e „cicższe". (Bierzemy tu pod uwagę 

. różnice w ciężarach wlakiwych). 
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R1sunek nr. 1. 

Postav1my sobie jednak następujące pyta­
nie: dlaczego ptywa blaszane naczynie (odwró­
cone dn_em do dofu), dlaczego pływa metalowej 
konstrukcji statek? Żeby znaleźć odpowiedź, 
najwygodniej nam będzie uciec się do do.:wia.d­
czenia, które zreszU! nie~wiadomie pewnie nie­
raz przeprowadzali;my. Przypomnijmy sobie 
m:anowicie, jakiego doznajemy wra~el).ia naci­
skajclć na pływają.cy korek lub, co nie zmienia 
postaci rzeczy, na dno ptywafocej blaszat;1ki. Wy­
daje się· nam wtedy, że napolykamy na opór ja­
kiej~ spr~żyny, która uprzednio kiśnięta, gdy 
uniesiemy rękę do góry, wypycha korek z wody 
do dawnego położenia. 

A 

____ , 
Rysunek nr. 2. 

Zdając so~ie jednak sprawę z tego, że pod 
przyciskanym przedm10tem znajduje się tylko 
woda, wła-;nie wodzie musimy to wypierające 
działanie przypisać. I tak jest w rzeczywisto~ci: 
nasze·mu przyciskaniu przeciwstawia woda swo-

ją sHę wyporu. Nie potrzeba jednak dla zobrazo­
wan:a tego zjaw:ska stosować s:ly mię.:ni. Wy­
starczy, że każde ciało swoim własnym cięża­
rem ci~nie i w konsekwencji pewną ilo;t\ wody 
Nypu:ra. 

Jednak jak wspomnieliśmy już, niektóre 
cia!a zanurzają się zupełnie w wodzie - krótko 
m6wi,!c toną."'TrzE:ba by więc zbadać, kiedy cia­
ło może pływać, a kiedy musi opaść na dno. 
\Veźmy np. pod uwag,~ statek znajdujący sit; 
w suchy!l1 doku (:,uchy dok jest to basen zamy­
kany ;·uzami, w którym po v,yrompowaniu wo­
d,v prn pruwadn s;P poważniejsze rE:monty staL 
k-;w) P1,zypu~ my, t' ohok kadtuba tE:go statku 
(rys. 3-A) leży w,d1{i blok betonowy, który -
powiedzmy - na skutek wybuchu jakiej; bom­
by czy miny oderwaf się od nabrzeża i stoczył aż 
na dno doku. I dalej wyobraźmy _sobie, a nic 
nam tu na przeszkodzie nie stoi, że remont stat­
ku jest ju:i ukoiiczony i że postanowiono go stąd 
wyprowadzić. Cóż wtedy dziać się bt;dzie? 

Rysunek nr. 3. 

. Przede wszystk_i.m zostani.l otwarte wpusty 
1 ~oda s~ybko zaczme dok napełniae. Oba znaj­
duJZ\Ce s1ę tam c:ala, e:hociaż już troche zanu­
rzon~, pozos~_aną przez dłuższy czas Jeszcze w da­
wneJ po~yCJl (rys. 3-B). W pewnym jednak 
~omenc1e, gdy woda osi,1gnie odpowiedni po­
z10m, statek sic poruszy i zakołysze swobodnie. 
(Rys. 3-C). Zrozumiale, że objc;to~ć wypartej 
wody równa jest zawsze objęto::-ci zanurzonej 
cz1:.:ci pływającego c~ala; można to było również 
powiedzie(~ o naszym wyremontowanym statku, 
nawet wtedy, gdy sti;pka jego spoczywała jesz­
cze na podpierających klocach. W chwili, gdy 
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kadłub „oderwarł sie i zaezą,J pływać, cięż.u 
wody przezeń wypartej zrównał się z ciężarem 
ca1ego statku. lSprawctzeme tego byłoby do~ć 
truane, ale nie ruemożl1we!}. 

'1ymczasem wody ciągle przybywa, biok 
betonowy pozostaje jednak na dn1e lrys. 3-D). 
'Wy Llumaczmy to roa1e zachowame się dwoch 
ciał. 

Z tego, co zaobserwowaliśmy, da sie wy­
suną<_; mi.,:nt;pujący wmosek: SLatek dopiero 
WLeay zau„4! p1ywać, gdy ciężar wody wy.J:.>artej 
przL:z zanUl 20114 cz~ :;e ;egu kad{utJa O::,iqgnął 

warto::,c c.ięzaru ca.ego statku. Ponieważ. w ctal- · 
szy m cJ.ągu., mezaiezme od podnoszema s1e po-
z ... 1...mu woay w doku, obie te ,wielko::c1 _lCl~._ar 
Wvay wypartej i ::,tatku) pozostały Jt.:a.naKowe, 
skh.1nni Jdile::,my prz,ypu;;zL:zac, że tu wfa::,nie 
k1 YJe s1~ za::iaumczy warunek plywania, uno­
sze1La się na pow1erzdrn1. W przypadKu Ł>etono.. -
Wej b1yły wal unek ten prawctopu~obme me zo­
stał :S!JeiUJ.0ny i cia:o zu::,talo na dnie. 

'l'eraz JUŻ wszyscy chyba będą wiedzieć, że 
ciał o WLt.dy pływa, Jc::,li potrafi wyprzeć couaj­
mmej iyie wody, ile samo waży. ~ 1.ego wszyst­
kJ.t:6u wym1<..a Je;::.zcze, ze pływan1t: me jest uwa­
rmJ.K0Wane c1ęzarem wła::,ciwym danego ciała, 

aie Jego clC;żarem w ogóle i mo,.liwok14 wypar­
cia LLmu t:i~żarow1 równowa,..nej ilości wody. 
I tu mamy w-a.:,me wyJa::;menie dlaczego meta­
lowe nau:yma i statki mogą pływać. 

Cięzar wypartej przez statek wody, a za­
tem i ciężar samt:go statku nazywamy wypur­
no::,cią. Wyporno.:,~ okre.i1a w pew.ien sposob 
w ... e1kość sta1,ku. Zmiema się ona Jednak przy 
załaauwywanm, lub 10zładuwywan.1.u. Różrucę 

wyporno:;c1 danego statku przy najwi~kszym 
du2wo1onym obc1ążenm i wyporno::-ci tego sa­
mego staLKU, mogącego ładunek przyjąć (statek 
Za1..,paLrzuuy JeSt JUL.. wtedy W wodę do picia, 
żywno.:,c a.1.a zaiog1 i td.) nazywamy Jego no~no8-
c1ą. No::;no::;ć statku (ang1eiski skrót DW) 
określamy w tych samych Jednostkach co wy­
purno~c t. zn. w tonach lk1logramowych). 

\V związku ze zm~anami obciązenia nastę­
pują i zm.any zanurzenia statku. Przeto burty 
statku mezajadowanego muszą wystawać ponad 
wod~. Wiemy z obserwacJi, że statek załadowa­
ny tak sartw mgdy n1e zanurza sic az do linii 
swojego naJniższego pokiadu. I istotnie - tak 
zawsze statki są budowane, a to ze względu na 
kołysame się, oraz zalewanie pokładów przez 

Rysunek nr. 4. 

wodę. Odległość pomiędzy poziomem wody 
przy najwic;kszym dozwolonym obciążeniu a li-

. ' 
nią najniższego pokładu (w środku statku) na-
zywa się wysoko~cią wolnej burty, i jest wiel­
ko~citł dla kaLdego statku charakterystyczną. 

Wiemy z praktyki, ze zawsze istnieje możl.1.. 
wość przedostania się wody do wnętrza kadłuba. 
Może się to zdarzyć na skutek przechylenia sit; 
statku i zalania pokładu przez falę, czasami jed"': 
nak dostaje się woda do wnętrza przez otwór 
w poszyciu. Ten ostatni jest dla statku nadwy­
raz niebezpieczny (w innych wypadkach woda 
spełnia jedynie rolę dodatkowego iadunku). Wy­
porno~ć statku maleje wtedy gwaltown~e i wów„ 
czas dopiero ciężar właściwy materiału użytego 
do konstrukcji oraz ładunek decydują o zatonię­
':_iu lub pozostan:u statku na powierzchni. 

Najprędzej oczywiście napełni się wodą sta ... 
tek, ktury się przewrócił. Przypuśćmy, że pod 
wp1ywem uderzenia w burtę wielkiej fali statek 
przechyla się. Czyżby wtedy sprawa jego prze­
wrócenia się była juL. przesądzona, czy istnieje 
jeszcze możliwośe powrotu do aawnego poło­
i,enia? 

Odpowiedzi na te pytania znajdziemy raz„ 
patruj~ic położenie dwóch charakterystycznych 
punktow: środka ciężko:5ci statku (C) i 8rodka 
wyporu (środka cięzkości takiej bryty wody, jak 
b1yta zanurzanej czę ki statku - W). 

~ - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -- - -- - -· 

Rysunek nr. 5. \ 

W czasie, gdy kadłub statku unosi się na 
wodzie normalnie, oba te punkty leż_ą, na tej sa­
mej ljnii prostej, prnstopadtej do poz10mu mo­
rza. Z chwilą jednak, gdy następuje 1przechyle­
nie się statku, położenie tych punktów zmienia 
się. Ze środka cię·.:.kości działa Jak wiemy cała 
~iła ciężaru statku, ze środka wyporu - a..ta wy­
poru; s1fy te są równe (dlatego, że statek pod..: 
dany tylko ich dziataniu nie zmienia zanurzenia 
i pozostaje w równowadze) i przeciwnie skiero,;. 
wane (jak na rys. 5-A). 

W wypadku, gdy ~rodek wyporu znajduje 
się po stronie przechyłu lW przekroju - wzglę­

dem prostej pionowej przechodzącej przez C) 
statek wraca do dawnej pozycji; taki jest wynik 
działania obu s:ł: siły ciężkości i siły wyporu. 
Z rysunku (rys. 5-B) widać wyraźnie, jak siła 
wyporu przeciwdziała przechyłowi, gdy jest za­
czepiona (gdy działa z punktu W). Właśnie po 
stronie tego przechyłu, widać również jak w wy­
padku zaczepien:a po stronie przeciwnej jeszcze 
ten przechyl pogłębia i - wywraca statek 
(rys. 5-C). W pierwszym wypadku mówimy, że 
obserwowany statek jest stateczny, w drugim, 
że stateczności nie posiada. 



Cyki: przyroda morza Dr. Kazimier::, Demel 

FLĄDRA 
Flądra jest rybą szczególną, bardzo różnią­

cą się kształtem swego ciała od innych ryb. Nie 
ma formy wrzecionowatej, owalnej w przekro­
ju i symetrycznej, Jak większość ryb dobrze pły­
wających jak np. śledź, makrela lub łosoś. Jest 
płaska, w pewnym stopniu asymetryczna i nur­
malnie lei y na jednym z bokow swego ciała, 
mniej lub więcej zagrzebana w podłożu piasz­
cźystym względnie mulistym, z którego często­
kroć jedynie wystają jej oczy bardzo ruchliwe, 
bacznie rozglądające się za zdobyczą. Potrafi 
wprawdzie poden.vać się i żwawym n1chem prze­
pływać pewne odległości, ale wkrótce opada na 
dno i zagrzebuje się. 

RYS. J: Dwie g'a,lz.ice p~wajqce t tr:ecia ~agrx.eban.a 
u., rnule, shq,1 WJJ.'iłtWU. Jet'.1J;ru~ oc.:,'.4} rozgtą1J.ające się za 

Zdvbl)C:Z:.(l. 

Jeżeli dokładniej przyjrzymy sie f~drze, 
wówczas dostrzeżemy w meJ szereg cech 
i wła~ciwości orgamzacyjnych, które jej asy­
mdr~, w związku ze sposobem życia, leżeni~m 
na jednym boku jeszcze bardziej nam uja~mą. 
Zauważymy wówczas, ~e lewy bok, na ktorym 
leży, jest jak gdyby odb~rwiony, bi~ł~wy, _ po· 
zbawiony pigmentu*), ktor:y za to obficie wystę­
puje w skcrze na drugim je_J bok:1, praw~m, czy­
li na „stronie" ciała zwroconeJ do wierzcl1u, 
przy leżącej na dnie pozycji. 
- -3 ~szcze większe zaklóceni.e symetrji, typ~­

wej dia ryb pływaj~tcych, 'znajdziemy w głowie 
flądry, która jest skofoie skręcona, _w _ty~ 
sensie że oca oczy znajdują się na strome ciała~ 
na boku głowy zwróconym do wierzc_hu. Sk~ę­
cony jest także i otwór ustny, jakkolwiek w me­
co słabszym stopniu. Wogóle dostrzegamy we 
flądrze rybę jak gdyby anormalną, P?tworn~, 
wła;n:e przez jej asymetrię, powstałą mew~t~~1-
\'.Vie w związku z dennym sposobem zycia, 
w szczegolnoki leżeniem na boku. 

że taki denny sposób życia, leżenie na bo­
ku ciafa pociągnął za sobą wszystkie powyżej 
zaznaczone cechy organizacyjne, dowodzi tego 

~)~'7. 

roz'\\rój flądry. Wylęgły 
z pelagicznego czy li 
unoszącego się w toni 
wód jajeczka, narybek 
flądry przedstawia się 
w postaci maleńkiej ryb­
ki, zupełnie symetrycz-

~:: _·:-r,- ·:-~~ nej, o oczach osadzonych 
/ J normalnie po bokach gło 

l -- , wy, o ciele wyd!u1.0'1ym 
RYS. 2: Jajeczko wraz. z mniej lub więcej wrze­
:iarodtdem i mafońki -~)}- c1onowatym, o brzuszku 
me! r1tczn~ jem.:ze pela- wypełnionym żółtkiem 
lgtcz., . .Y nar~bek flądr.Y. od,_ywczym. W takim to 

stadium naj'wczdniejszym swego życia samo­
dzielnego, fląderka świeżo wylęgła unosi się 
w toni wód, kierowana prądami, zdana na los fal 
w powierzchniowych warstwach wody. Jednak 
jej życie takie, które można nazwać planktono­
wym trwa niedługo, kilka tygodni przeciętnie, 
po czym na stadium kilkumilimetrowej maleń­
kiej rybki zbliża się ona ku brzegom, gdzie opa­
da na dno. V-ltedy to, wraz ze zmianą sposobu 
życia z pelagicznego na denny, daje się dostrzec 
szereg właściwo~ci, o których mowHiśmy. Gło­
wa skrcca się sko§nie, a z nią razem i otwór 
ustny. Oko przez nierównomierny wzrost 
róż.i1ych części głowy „wędruje" pasywnie z bo-

R l'S. 2: Pa~>;wna ,,wędrówka" oka z Jednego boku 
głOW)J Il.a drugi. U flątLrJJ 

ku „doln_ego" głowy 1:a „górny" czyli do wierz­
c~rn zwrocony. Na gornyrn na~wietlonym boku 
ciała w1twarza się barwnik, podczas gdy dolny 
po~ostaJe bezbarwnym. Z maleiikiej, pływają:. 
ceJ, symetrycznej flqderki rozwija się forma 
mlodoc1~na! asymetryczna, prowadząca defini­
t.ywme zyc1e denne, ktora po trzech latach wy­
rasta w formę tlorosł ą, płciowo dojrzałą. 

Nie , wiemy dokładnie co spowodowało 
u przodko~ fląder, cafo4cią swej organizacji 
przys~osowanych niby do dobrego pływania, że 
zaczc;1y prowadzić życie denne, kładąc się na je­
den bok. Czy byto to korzystne dla nich? Czy 
spowodowane jakr1 ś koniecznością? Być mole 
w~woł ały to jakieś zmiany natury wewnętrznej, 
ktore uniemożliwiły rozwój pęcherza pławnego. 
organu występujqcego u większości ryh pływa­
jących, spełniającego role hydrostatycznego re„ 
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ąn:afora eia~a pl"zy ruch~ch pionowych w wo­
oz1~. W kazdym rarle w okr~sie najmłcd~zyxr1 
życia_. flądry zawiązek pęcherza pławnego nie 
:ozw1Ja się wtedy właśnie, kiedy u ryb pływa­
Jącrch rozwijać się powinien. Są to jednak na­
raz~e przypuszczenia tylko, domniemania, nie 
maJące warto~ci faktów realnych,.. a jedynie 
utat:Viające na drodze hipotetycznej głębsze zro­
zum1enie organizacji i pochodzenia dziwacznych 
ryb typu fląder. ~ 

( P. YS. 4: Starnia 

Przvnatrzmy się teraz ogólnie tyciu nasze· 
go nainne:politszego gatunku fl:ldry t. zw. 
starni (PIPuroneetes ftesus). Młodociane okazy 
tego gatunku w nierwszym okresie życia denne­
go trzymają się blisko hrzegów na niaszczystvch 
u~tonecznionych ławicach podworlnych. E!dzie 
radują sie życiem, rerują i szybko wyrastają . 
Jest to ich okres 1~vcia aktywnego w porze cie­
plPj. Na zimę odchodzą od hrze!!OW w wody 
rł 0bsze, r1a spzon raczej słabszego żerowania 
i spoczynku z;m0we~o. by ro tym nastPpnego 
lata ponownie zbliży~ się do brzegów na ptytsze, 
ustonecznione i żyźniejsze wody. Takie oscyla­
cyjne WĘdrówki sezonowe do brzegu na lato i od 
brzegu na zime uskuteczniają przez okres trzech 
lat, w cią~ których wyrastają w dorosfe okazy, 
które ostatecznie w czwartym roku osiągaj::i doj­
rzałoM p'ciową. Wtedy to ich rozmiar wvnosi 
u naszych brzegów przeciętnie 18 cm. Jest to 
t. zw. minimalna miara, uprawniaj~ca do odłowu. 
M~iejszych okazów nie mMna łapać, bo są nie­
doJrzate pfciowo1 więc odtow ich groziłby nisz„ 
czeniem gatunku. 

W czwartym roku życia doroste starnie je­
sienią odpływają od naszych brzegów i udają się 
na gł e bokie wndy zatoki ?dai1skiei na t. zw. 
głebię gdar1ską. Tam to na głebokościach jakichR 
80 m. skupiaią się w dużych ilo~ciach i odby­
wają tarło. Samice wypuszczają ikrę a samce 
mleczko czyli plemniki. Zaptodmenie ma miej­
sce w wodzie, jest więc zewnętrzne i jajeczka 
zdolne do dalszego rozwoju, jako lżejsze od wo­
dy głębinowej, bardziej słonej więc g~stszej, 
wypływają ku warstwom poW1erzchniowym, 
gdzie w dobrze przewietrzonej, obfitej w tlen 
wodzie rozwijają się szybko, z początku w zaro­
dek pozostający w osłonce jajowej, a następnie 
w larwalny, symetryczny narybek, o którym już 

byia mowa. Jego dal~=e losy BĄ nam r6wniet 
znane: rozwijn się w denne, a~ymetryczne mto„ 
dodane fląderki, ktore stopniowo wyrastają 
do stadium dorosteg,o. · 

Ale w jaki sposób dowiadujemy się o tych: 
osobistych wędrówkach zarówno młodocianvch 
jak i dorosłych starni? Podchodzimv do zag-~d­
nienia dwoj~ką drogą. Metoda po~re'dnia po-lega 
na odtwarzaniu cyklu życia na podstawie chwy­
tanych okazow różnego wieku i w różnych 
miejscach. Bezpośrednia - na znakowaniu oka­
zów przeważnie już dostatecznie podrosłycry 
lub cafkowicie dojrzałych. Metodę tą zapożyczy_ 
to naukowe rybofńwstwo od ornitologii, gdzie 
ohrnczkowanie ptaków, stosowane od zgórą 
p;P~dzie~iedu lat, d::ito nc1m hardzo obfitv ma­
teriał o drogach ciągńw rzeszv skrzydlatej. Zna­
kuiemy flądry z comocą ebonitowych tarczek 
okrągtych, spi"tvch srebrnym drutem nierdzew­
nym, które ?łowionym flądrom sprawnie za­
kfadamv r.rzebiiaiac podPtawę pletwy Q'rzbieto­
wej. Kolczykujemy w taki sposóh flądr~, czy­
nh1c jej pewną rank,e, przez przr-kfucie drutPm 
spinającym obie ebonitowe tarczki. Ałe ranka 
szyrko się pni i znakowana rył-a wypuszczona 
do morza dalej }yje i ze znakiem wt:druje, 
Schwytana ponownie nrzez rybaka i dostar,~zona 
temu, kto ją wypu~cif, daje możność sprecyzo­
wania ki21~unku i rozpięto~ci wędrowki. Na 
znaczku podany jest numer i litera państwa, 
(P - Pob·::a). tak, że nie ma trudno-~ci porówna6 
dane o miejscu i czasie schwytanego okazu z da­
nymi zanotowanymi pod tym samym numerem 
przy wypuszczaniu okazu. 

RYS. 5: Gładzi<a 

Rodzina fhde:r albo ryb płaskich jest bardz.o 
liczna i szeroko rozsiedlona w rozmaitych mo­
rzach. Znanych jest ponad tysiąc gatunków. 
U naszych brzegów Bałtyku występują trzy ga­
tunki: znana nam już starnia. dalej gładzica 
(Pl. platessa) i zimnica (Pl. lhmmda). Łatwo je 
odr()żnić od siebie. Dwie pierwsze mają linię 
boczną prawie prostą, podczas gdy u zimnicy li­
nia boczna jest łukowato wygięta nad płetwą 
piersiową. Starnię od gładzicy odróżniamy po 
sk(1rze: starnia ma skóre szorstką, jakby pias­
kiem posypaną, o łuskach w pobliżu linii bocz­
nej zlekka skostniałych, gładzica natomiast ma 
skor.ę śliską, całkowicie gładką,. 



ltótnłą me te trzy gatunki od meliii? te~e p.o. 
karmem i wogóle sposobem życia. Gładzica jest 
przeważnie mięczakote-rna, odżywia się w du­
żym stopniu małżami z rodzaju rogowca 

lłYS. 6: Zimnica 

(Tellina), podczas gdy pokarm zimnicy tworzą 
w znacznym stopniu drobne skontpiaki. w 
mniejszvm - mięczaki i robaki denne. Po~red­
nie m :ejsce pod wzglĘ<lem pokarmu pomjedzy 
m~ęczakożerną gfadzicą a skorupiako:ierną zim­
nicą za_imuie starnia, żyjąca sie w równej mje­
rze mięcza~ami jak i skorupiakami, dla której 
pnnadto dodatkowym pokarmem są robaki. 
Pokarm znajduje zarówno na dnie mulistym jak 
i piaszczystym. Trzeba jednak pamiętać, że 

,,menu" fląder jak i wielu innych ryb nie jest 
tak bardzo stałe i zmienia si.e· z wiekiem. w za­
lerno~ci od sezonu. a także i· ~amego skfadu ze­
społów dennych, po~rod których ryby żpru_i:i. 
O oożywieniu dowiadujemy sję z t. zw. _ analizy 
zawartofri przewodu pokarmowe_go, co prze­
prowadzamy na większei liczhie okazów, obser­
wują.c treść jelita pod mikroskopem. 

Cykl: ludzie morza· 

WYWIAD z 
Pan Józef jest najstarszym spośrM zafogi 

kutra Gdy-84. Liczy sobie 46 lat a jego uśmiech­
nięta twarz spękana jest od wichrów i słonej 
wody. Na pozór można by było sądzić, że pocho­
dzi on ze starej, rybackiej rodziny, od lat nad 
morzem osiadłej. Ale tak nie jest: 

- Pochodzę z lódzkjego, dokładniej - ze 
Zduńskiej Woli - opowiada pan Józef. - Ro­
dzina moja po dziś dzień tam przebywa, tylko 
ja i brat ·wywędrowaliśmy nad morze. 

- Dawno to bvło? 
- Ja przyjechałem w roku 1925. Brata 

kiągnałem później, jak już się tu całkowicie· 

urządziłem. 
- Niech nam pan opowie jak to z tymi po-

czątkami byfo. 
- O, ci~żko! Nad morze przyjechafem przez 

ciekawość, jak tei ono wygląda. I spodobał o mi 
się ,. Gdynia była wowczas w powijakach. 
W porcie - jeśli tak nazwae to jedyne drewnia­
ne molo, jakie wówczas było - staf najcze~ciej 
jeden tylko statek, czasem dwa. Ale, ·że roboty 

ż innych ~ iającyi:h sie -i .tatweid./J\ 
atwierdzić pomiędzy wspomnianymi gatunkami 
wypada zaznaczyć, ·że zimnica w przeciwień- -
stwie do obu pozostałych gatunków jest szcze­
gólnie wrażliwa na zmiany termiczne *) środo­
wiska, wymaga tylko zimnej wody i dlatego 
trzyma si,ę , zwtaszcza latem wód wyłącznie gleb­
szych, a jeżeli zbliża się do brzegów, to tyJko 
w chf odnej porze roku, podczas gdy gładzicę 
i starnię, wytrzymujące wi,ększą rozpjętość wa­
hań termicznych. spotkać można zarbwno w wo­
qach cieplejszych jakimi są wody płvtsze latem 
jak i głębszych, chłodniejszych. Temp?ratura 
wody w mniejszym stopniu krep11ie ich rozsie­
dlenie niż zimnicy. - Pod względem gospodar­
czym w naszych wodach pierwsze mieisce zaj­
muje starnia iako najliczniejsza. Gładzica za to 
przeważa w Morzu Północnym. 

Z flądrr1mi sp0krPwniony jest skarn (R"om• 
hus max'mu!--). drapieżna ryba ptaskR o skostnia­
łych ,,ząbkach" na p0wierzchni ciata. od· ywia­
jn ra sie przewainie innymi rvbami chwytanymi 
silnie rozsuwaiacym sie pyskiem. Le;,y na pra­
\~vm boku ciata. a nie lewym jak flndrv. U nas 
wystfpuje zr1adka, a!P w M. Północnym iest 
pospolity i okazy przekraczać tam mo_crą mPtr 
dfugości. Bałtyckie Mtomia~t ~i~~rnfa najwvżej 
50 cm Są więc skarlałe jak wiekszość ratunków 
atlantyckiego pochodzenia. Ten zdrobniały 
wzrost naszych ryb morskich ryozostaje najwi­
doczniej w zwinzku z niedostateczną zawartokią 
soli w wodzie baftyC'kiej,_ z jej rozcieńczeniem 
w stosunku do przecietnego za~olenia wody 
oceanicznej (350/o). Ryby bałtyckie żyją w śro­
dowisku wód c:fonawych, odchylonym od nor­
malnego morskiego. 

RYBAKIEM 
si~ rozpoczynały wielkie i ludzie byli potrzebni 
- zostałem. Prwz pierwsze trzy lata pracowa­
łem jako _robotnik w porcie, ale tylko przez se­
zon._ Na zimę wracałem do rodziny, do Zduńskiej 
Woh. W_ roku 1928 postanowiłem osiedlić sie 
w Gdym na stale i uczyniłem to. I tak już tu 
jestem. 

. - N o, dobrze - a kiedy zaczął pan cyba­
czyc? 

- . Początki to były jeszcze na zapleczu 
w gł~b1_ ładu na rzece. W 1924 roku zawiązaliś­
I:1,Y z kilkom~ ~olegami spółkę rybacką i rowi­
hsmy na Pro~me w moich rodzinnych stronach. 
T~ w Gdyni zacząłem rybaczyć w roku 1931. -
Miałem pra~ę w Żegludze Polskiej jako bosman 
na przy_stam,. ale ją rzuciłem i poszedłem na ku­
ter .. z_ Jedne] strony łatwiej mi było zaczynać, 
bo JUz ~ew~ą praktyke w tym zawodzie mia­
łem: a rov~meż doslrnnale znosiłem kofysanie 
i mgdy me chorowałem - z drugiej strony 

*) Ternprratnrg 
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jednak cieżko byfo, bo Kaszubi niechf?tnte sie. 
oonncdli no tv<'h z ,!?Phi lBnU. ktA-rzv chcieli 
pr:H·m~rJ:l~ w rvhntf,wc::twip i n:łllf'7V~ siP tPrto za_ 
w()rln Rvli h~r<hn 7a7drn~ni n c::,:vriifl ,,.,;P07P i nie 
cht'ieli n::im ni<:- nnkcl7vu1 ::i~ 7niPc-hrc-~fn +" .•:)~u 
z na~ i ri 11ri,:,ldi z rvhntń,:-.rc:t,nJ:1 na c::fatki .Ta 
wvtrwJ:1 •"m i~ kn6 i tP"':::'17 n::iwPt nr7V7''""'!f'?::tili 

~ip tu n() T!"!"ip i 1l\\T~7Ai~ 7::1 ~,vniop-n . 7.rP~7t~ 
h,rtr, mi n tv1P h:,t,1":oi. 7p 7.::l<'7vn;:ifpm f''l":ł('P n 'l"V­

r:łlr!l - 7 rrtnhi l{r!:d11 o!..pnirn,orTn 7 l{~c::711hką. 

1\fTi~f"'?Yl ,11rirlf'r7niP tr("lrhp c::rnvkclf°ki" hA mi t"ic 

S7<'ZP~rPn; ini nn r("lk-11 1017 Dfclrf"\,N::łtPrn fako 
s~mnn7ir>lnv kiPrffwn;'k kn+r:i. Prwa SP70nPm 
ln1tr0.~rvm ~~h;:ir7vJn c;:ip 7 fnn7i_ 8 t!:1~'7("\ 1--.,..J:lfn c:ip 

rn~np orzej~ciowe zawody na lądzie. I tak aż do 
wojnv. 

- W wojnę pewnie pana wysiedlili z f";dy­
ni? 

- A t!'.ll{ A lE> z,q to no ,-.c:,unh()(ł7Pniu Wv­
ł--r7P'7J:l nndzHrm +11 ;~ k n:i. c::kr 7 ,•nf;:1('h i to 7. r:-i­
f'ł .,..,..,h:na. ·v.rrńr;i .... ,,,_ fTrlv tv1 kn h,·łn n,n7n,q, 

T rwiJ:~mv 7 Pn"?"tku n::i J/,~k!:1,..l, h() kntró,v 'l'"!ie 
hvtn :mi f'l8 1Pk:i.,..c;:hpą ~l.~rri,'hin0,v~fp.,...., C:Ahie 

w+0nv ni07 ~ rnntr.,..Awl,,-0 No a teraz jak pan 
wie - nfvwam na CMv-~4. 

- A polu.b:f ran s·wói zawńd, panie .T6-
zeff P? 

1 

- '"' f"::11'\;p ('(\ tll rt!Jrl~~ ... f"~ J"::l!"' .. T•!rl7i ,...-,.7p_ 

cip.;_ Wro~łprr, ią~ tu i ;,:itn?vf Pm rf'lrl7;nP. ~vna 
~"m - nr] ,~r/"l~V ffO niP mn7n~ nn,.;,,,.,...,8~ -
tP7 henzip ,,,. nr7v~7fn~c; rvhr:if'7vl. B,,h:-1k;'"'l'l1. 
hv~ - ri~hu~..;nioic:: .. ;:i r7r><'7 tr7,,.h::, nnc::h.S~ r'r\V 

jnc::h,r,v-t <'711('1P tJ:łl{-;0 - fJ'r'7;o foWi'~. Ja to CZU­
Cie i11 7 .....,..,1"'11 i rtn .,,;,; 7n,ąrn11 i~. 

- Pi(\k,,;o ::,lp n!l~0·wnr, ; mątPri?lT";P ""'l""1 

si,. ?"!:Inn ~vl--0J 0wc;:hvo? Jak tam z zarobkami 
Or7f'd 'W/"lini:i i łl"r!:17? 

- A nr, rl--w~ 1;~ Bo[1'~ nip70-",.."'P1. p.-700 
\J.Tf'\iT":t 7~r~'hi"'fn c;:ip "' ('7~c::!o C:07()r,11 'n!) ('7\~C::frJ 

pr7Pci,,fnip ~00 7fOtV<'h tv,-,,-rln10W(). r7ą~pm i~ k 
sie ~z<'ze~ci to to i 500. Teraz po wninie rv'hv 
mnó~rwn i fnwi si~ wi"""i - tn4 zc1rnhki tPż 
wir'b7e Przeci':'tn:e 7arahia sie teraz no 10 nno 
zf tvP"nnninwo. c1lp 1e hvwai~ nrzerwv n('\~~ rHu­
~;e i kutrv siP fptwn f!<::11~:1. wipr nrzrciętnie na 
rok WVT'l:ł(fa ok_ !J non zf. fvctnnniOWO. 

- No, to warto hyr r:vhakiPm. 
- nws1em. warto. a1P to n~~ taka prosta 

T7N'Z. W rybołówstwie trzeh~ hv~ zawszP nr7v­
gotmvanym na naigorsze. Na k11trze zawodzi 
czesto mntor. Trzeba umie<- dap sobie rade hez 
niea.o. a zatf'm trzeba być dobrym żeglarzPm. 
Zawod jest bardzo ciężki - wymaga ogromnej 
wytrwało~ci i wiary we wtasne siły. Zresztą co 
tu m6wić - sam pan widzi. 

- A jak wyglt}da rozkład waszego dnia? 
Ile godzin pracujeci~? 

- Ile godzin? Zebyż to było można powie­
dzieć, 1e - tyle a tyle. Rybak nigdy n:e wie. na 
ile godzm wychodzi w morze 1 kiedy wróci. 
A dz1ei1 pracy ma u nas rzadko kiedy poniżej 
12-tu godzin. Naprzyklad w lecie fowili;my ku­
trami daleko za Helem i wtedy wycJ1odziło siQ 

w morze o jedenastej, dvtur,a~tej w nt"'Mr. a tVTa.­
cało o czwartej, piatej ponołudniu. Wieczorei:n 
trzeba było jPszczp rPnerowaP podarte sjpci ; na 
kutrze robi,~ klar. Tylko w sohote• i niedziPJp nie 
wychocłzili~my w mor7P i hyf odpnczynek W in­
ne dnie chvha tvlko wtedv. crdv był sztorm Ale 
ten w lecie hvlv;tf nie C7.f~sto. OheC'niP ootowy 
odbywają się nie da l€j jak 1 O mil od Helu. więc 
wystarcza wyj~,~ kutrr-m wcze~nie z rana o pią­
tej lub sz0stei. A le, ie paf!oda przeważnie zł?, 
więc potów cieżki, sieci ifst trurlno rzucie\ a WJ­
cinl!anie ich na r,ok!,irl trwa dtrn--r0 i mqrn2l""lie. 
Przewćłżnie nw·a siP tr1ł w wodę dwa - a ;ak 
ryba dobrze idzil:', to i trzy razy. Trzeha ~;p. do­
brze m.,,iia~ 7PhV () 'lTI1f0k11 nn\HTl)('i~ rln f!n~n,i_ 
Ali:> i ~~, .. "~V ,,:P k-nn:("I,. - ipc::;,:C' 7 f> rvh" n,•,c::i N°le­
hrap c:rófrh;plni::ł trz0'h"l kllter c;:nr?:itra0 i lJ~?V­

k,..,v~~- ::i +r. dpc::1ri 0') kr.T.\"t;l h ~ +n mntf'l'r 'l"On~.,..~­

cji wvn,::irt~ ruc::+n tj:'\.; - har,17;p; nnn·::rr+'=' tra-
1v kt0 rvrh ,,r C"Zcl~iP c1r0rr; n!r> ...,,.,"~"" ~ ,u,,r.,..pnr.ro­
'l''~h. rln rłnm•1 c:'p 7~,_ 'n,-) T ,...:,...,;7~P1~ n;o ,....:o_ 

d7;f'l8 iak tv1kn pnP-nn~ irk::i tak~ - WVC'hf\chi 

~;f' w mnr7p Tak r, nie, 7~·vóo rvh::ik:i to chvba 
1Pnf'n 7 f\clidn 7d7',,..h 81p za tn h8.rrhn 7VS­

kown:v. no i jak r:o kto zakosztuje i polubi -
nie 7?'1"""'1:Prii J"'t~ 7'H~Ol") ·,....~ V. 

- N;erh ""'HY'I r„n ;"'c:?<'Zf' nl"'\"ltr;p_ n:ł~ip .Tó­
ZPf P. o niphP7n;,:,c7nńc::f,;:~.-nch. z którvmi ji:>c:t 7R­

wAr1 rvh;ka 7l.V;87~nv Pr?ożv,v::iJ T"~n m".;P iA­

kieś grofoe chwile? Miał pan jakieś przygody? 

- I nie jedna. Różnie bywało. 
- N0 to nipc}-- p~.,, l"('S opr-,wie. 
- Kic-rl,r~ wr'"łr::1 Ji.!r0v nn n0rt11 7. T"" t"~v11 na 

n;ew;elkiej ł"'d7i rvb1rk· · PnetadowaWmy ją 
rybą i w 1,ewn~ m me :r fa1a przelała sic, 
przPz hurt(•, a tocU poc;z!a ;ak k~miet'1 na dno. 
CatP s7czt1 -=rie, że to by!o nit1dalrko

1 
portu i pogo­

da hvła niezła - fa'k if' uw,fo <-it• ~am dc~t:vn~ć 
wrfaw. TnP.vm ra7em nnr7ąf +onaf \'-' <'zasw na­
~te~o s7 +0rm 11 w 7 a tnrr k11fer, na i~tórvm nty­
n'l tem PvJn tak kr\·tv('?nip 7P mntnr znnidow~t 
s\c iuż do pnfowy w worl7ie. która dostav.rała c;i_ę, 
z g(>ry przez otwarte h,ki. Gdvby stanął,_ t_o by 
byto po nac;, bo kuter nif' miał masztu am zagl1. 
Maszt był przcgn:ty, więc go zdemontowan?, 
a no,vy n;e hyf jes:?<'70 u~tawion v. Pom-;:-v_ me 
działały. wii:c wylewali~my wode kubełkiem. 
Zat0f1!'.l chc;Hta rnc:taw:~ kuter n1 p~c:twe, 1°c:u 
i uc;ekać. Pon~ewa1- nie było c;za1uny, wiec mieli 
zamiar użvr do raturkn wielk~ 5-cio m"'tr0wą 
rr>lkr orzypadkowo rnajdllj::1ra s:e na pokfad:ie. 
Musiałem ich sterorvzować przy romocy w1el­
kiego ; elaznego klu~za od motoru. Pomogli mi 
czerpa<~ wodę i w k01ku jako6 dobili4my do .Ja­
starni. Były jeszcze i inne przygody, ale długo 
by o nich opowiadaJ·. Niech pan przyjdzie do 
nas kiedy na kuter. W kubryku ;est c!eplo, po­
palimy ~obie papierosy i opo\vl<?m Jeszcze ~o 
i owo. Naraz1e muszę już i~e, bo trat nam się 
rorw~ł i mus1mv !'O r11 r:.owae, ze był-my byli na 
rano gotowi. - Dowidzenial 

J. 1\1. 
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ZWIEDZAMY WĘDZARNIĘ 
( ~. 

Ułożone w równe rząd­
ki za szybami wystaw 
sklepowych złocą się dziś 
w całym kraju ryby wę­
dzone najróżnorodniej~. 
szych gatunk6w wabiąc 
przechodnia swym ape­
tycznym wyglądem. Go­
towe do natychmiasto.­
wego spożycia, smaczne, 
pożywne, stosunkowo ta­
nie, znajdują fatwo chQt­
nych nabywców pozba­
wionych dzig czę sto mo­
żno;ci zaopatrzenia się w 
drogie i wymagające d0-
da tkowych kosztów przy 
rządzenia, produkty po„ 
chodzenia zwierzęcego. 

Znamy wszyscy ów 
śmieszny, dydaktyczny 
wierszyk: ,,ABC-chle­
ba chcę - lecz i wiedzieć 

Pr-r.r>hróf pit>ca mi się godzi - gd.:de i 
wędMmic-z.ego jak ten chleb się· 

rodziu. Zajrzyjmy więc do wędzarni. 
Z daleka już, wśród kompleksu zabudowai1 

na pierwszy plan wybija się wielkością i liczny­
mi kominami o charakterystycznym kształcie 
~ciętych stożkow duży budynek. Jest to właści­
wa wedzarnia. 

Wchodzę do biura. Dobrze mi znajomy kie-­
rownik zakładu obiecuje, dowiedziawszy sit 
o celu wizyty, zdradzić wszystkie tajnilc.i swego 
zawodu. 
~ N a początek chodźmy do czyszczarni. 

Przechodzimy szybko przez pakownię. Kie­
rownik otwiera drzwi. Przystaję na progu odu­
rzony z lekka silnym, nazwijmy to przez ~eli­
katność ,

1
zapachem" ryb. Jasna sala, wyfoznna 

do wysoko~ci człowieka białymi kaflami. takaż 
{)odtoga. Całą długo~ć sali zajmnje stof wykona­
ny znów z białych kafli. Takież baseny na wodę 
v; rogach sali, z tego samego materiatu dwie 
umywalnie, kaloryfery i półki - segregatory. 
Jednym słowem orgia kaflowa. 

Przy stole osiem pracownic w białych far­
tuchach i gumowych butach .. Na skrzyp drzwi 
zaciekawione odwracają na chwilę głowy w na­
szą stronę, by natychmiast powrócić. do swego 
zajt;'cia. Niewiarygodnie zr1tczne ruchy ich rqk 
budzą mój podziw. Błysk noża i dorsz traci gło­
we·, znów błysk i jednocześnie rozplatany i v ... ry­
pa.oroszony leci do basenu z wodą do płukania. 
Wyjęty stamtąd z g?o;nym pluskiem wrzucony 
zostaje do basenu z solanką; stąd pójdzie do 
wędzenia. Mniejszym sztukom pracownice po-

--10 

·r1·-~ zostawiają łby, oprav1iahic je jednym jedy ... 
nym ruchem noża. 

Mój cicerone objaśma: 
- Ta sala, to czyszczarnia. Odpadki, które 

tam widzisz, odsyłam do fabryki mączki rybnej, 
gdzie zostają przerobione na doskonały nawóz, 
Mlecz dorsza natomiast, jako cenny surowiec 
idzie do dalszej przeróbki. Te baseny kaflowe 
służą - jak widzisz - do płukania ryb, te za~ 
dalsze zawierają 30 proc. roztwór soli, ,v któ­
rym zanurza się ryby przed wędzeniem. ~ o, 
chodfmy dalej. 

Cię,żkie, szczelne drzwi wprowadzają mnie 
w inny ~wjat. Brudno; ciemnawo od dymu, 
smrodliwie. W czarnych czeluściach, nadziane 
na żelazne pręty, wiszą w gęstym dymie ogrom­
ne czerw-one pl9ty. 

- Co to? - pytam. 
- Łosoś. Wędzi sję tu na zimno. Ogieu 

wciąż t:i-zeba spryskiwać wodą, by temperatura 
pieca nie podniosta się, zbytnio. 

- Ach, to stąd te kłęby dymu.,No dobrze, 
a co za różnica między wędzeniem na zimno i n3 
gorąco? 

Zupełnie inny smak. Wędzony na gorąco 
dorsz czy łoso8 obgotowuje się w dymje i po 
trzech czy czterech godzinach wedzeni& jest ~o­
tów. W<;dzenie na zimno jest 1mudniejc.;ze, trwa 
kilkana~1.'.ie godzin 1 ale też produkt jego ma smak 
bardziej wykwintny. 

- Czym pali sie w piecach? 
- Drobno norRbanym luh zwi6rkowanym 

drzewem twardym jak dąb, buk, olcha itp. 
Doszpcifem do wniosku, )e wiem jui doM. 

Idzfr:my dalej. W przylógłej drwalni, a wta~ci­
wie sktadzie na drzewo, nanedzana przez elPk­
tryczny motor warczy wiórkarka. Lec:1 wióry 
i trociny, przyjemny Z8pach świeżego drzewa 
unosi się w pomieszczeniu, 

W sąsiednjej sali dwie maszyny wysokoAci 
człowieka. Obie w ruchu. 

- Co to za potwory? - pvfam. 
- Zamykarki. Patrz tu, blizej. WidZ"i~z, 

o, ten ZH b zawija na pokrvwkę ~cianke puszki. 
O, już gotowe. ~ · 

- A ten kocioł? 
~ Kocioł ~terylizacyjnv. Zamknirte jui 

pus2'k1_ wrzuca s1ę dof1 i noddaje dłuższemu go­
towamu. by zabić bakterie. 

Wpatruję, się z zaciekawieniem w Lg·rabne 
~chy młodziutkiej robotnicy. naklejającej ety­
k~et~: -. Pasztet z dorsza. Pros7e O wvja~nie­
me, Ja~. S!ę go robi. Moj przewodnik przeprawa_ 
. dza mnie do nastPonej salki.Jak wszvstko w tvm 
gmachu, i ta ubikacja jest wykaflov:rana na bia­
io. Na pochyłym stole leży warstwa mleczu

1 

rowkami obcieka z. niej tran. Obok pracownic&. 
uktada m]ecz na sita i wstawia do specjalnego 



~-=--r· ' I <t.JI 
$lY/it i lh.f'YJ!ł 

= ·zeen - - , 

l(OtrS~ , ~ 

ooo 
00 

ClYSZCZAQ..IYl4 
---ł Pql{ONM/+ ~ 

L 
s IE N 

Schematscznv plan wędzarni 

kotfa, gdzie pod wprywem _gorąca mlecz utraca 
resztę tranu przed przejściem do konserwiarni. 

- A tam mielą go z cebulą, pieprzemr 
majerankiem i tp. ingrediencjami - kończy hi­
storię1 pasztetu mój rozmówca. 

- A czy to prawda, że tran z dorsza jest 
dużo gorszy od „prawdziwego" norweskiego? 

- Wolne żarty, mój drogi. Publiczność jest 
konserwatywna i nie łatwo obalić starych bo­
gów. Wierz mi na sfO\vo, że tran z dorsza niczym 
nie ustępuje wielorybiemu. Cały alfabet wita­
min. 

dzie, makrele czy dorsze i zabeczkowane odsta­
wi~ się do składnicy za ścianą. Wracając, obstT­
WUJemy chwilę pracę w pakowni i ekspedycji, 
~/s~ędzie widać organizację i pośpiech, cecb.v 
dobrze funkcjonującego zakładu przemystowc"' ... 
go. W końcu wracamy do biura. Czuję sie już 
?ardzo z:12ęczony, z obowiązku jednak nobj\1 
Jeszcze, ~e wę d~arnia posiada własną stolarni~ 
?rodu~_uJ_ącą sKrzynk1 do ryb, beczkarnię 
1 przeJ~c10wy magazyn w porcie. · 

Kiedy opuszczam już zakład i idę zamyiśl0-
ny ulicą, jakby pointa dla przeżytych prz~d 
chwilą wrażeń, majaczy mi się tuż obok w s1;y­
bie sklepu skrzynka drewniana, pełna złotych 
grzbietów wędzonych ryb. 

U~miecham się. Jednak zapachy wędzarni 
nie idą· mi na zdrowie. Przynaglam towarzysza 
do dalszej drogi. 

Zwiedzamy jeszcze solarnię, gdzie soli sięi śle-- W. Z~ 

f(urs przy{5otowawczy P.C. WJtl\ 
I 

Podcza~ lata PCWM organizuje kursy dla 
mfodz;eży. zapozna jqce z.. morzem wg. nowej me­
tody. Oto kursanci przechorlzq przez rMne rodzaje 
vrm :-I nn morzu, pf.i/1ra_ją nn elementarnym stai 
ku mo1'skim - c.:ężkie_j 3zalupie w ·osrowo-żaglo-
11:e}. oraz przl·z bezpo.frednie uczestnictwo w pracy 
u;ie!kieqo portu - .zżywojq ,ęię z nim i poznają 
-wl.n.fr:u:e oUicze v-rncu morskie}. Kmkzqc kuffs 

JiOsiada;q za.c;w/niczq orientację W rzeczywiv 
sto.fri morskiej i ma},r vefne podstawy. aby przy 
ohiorze wu:odu zrwleźć dla sfphie mie}fu'e 11aj. 
ba.rdz~ej ndpowiedn-ie w _jednej z p()zr;anJlch dzie. 
dzin pracy morskipj. dostosowane najlepiej do 
zamiłowań i uzdolnic11 .. 

Z kursu nf.e 'l!'Jtnie:r,fe pożytku cMnpiec~ który 
przyierlzie n ·eprzygnt01rrm.11 i z oszolomfenie-m 1Jfl­

lrzer będzie rm wpefnie n01re dlrz siebfo rze~ZlJ. 
Zaqubi :;i~ w natłoku wrażf?ń. Nie zrr,zumie teqo 
Wszystkieqo, co go będzie otaczać, przytłoczy go 
ogrom pracy morskiej i tętno życia 11:ielkfogo por­
tu. Dlatego chlopl;tJ bez sprawdzoneqo przygo­
tou,ania r,ie będą przyjmowani do PCWM. 

• 

. \ 

Od bieżącego numeru ,,.:leglarr:a"· -rozpoc~yna 
s'ię kurs przygotowawczy do akcji letniej PCU M. 
Niech się zgłoszą na kurs wszyscy cij którzy prag. 
ną w lecie znaleźć się nad morzem. W tym celu 
trzeba: 

1. wyciąć, wypelni6 i wysłać do PCW M wnie, 
szczony na str. 73 formularz zgłoszenia 

2. zaprenumerować ,.Żeglarza" na 3 kwl!rta. 
ly do czerwca 1947 To (prenumerata, WY· 
nosi zł 9().-), 

3. uważnie czytać artykuły i przy.s·wajać sc­
bie cały zawarty w nich materiał, 

4. nad.sylać odpow'edzi na zadania, ogłast~i­
ne w „Żeglarzu" dla uczestników kur[;U 
przygotowawczego. 

Czytan~e artykułów nie będzie -nużące, ba 
opracowane są przevmżnie w formie reporlaf:1~ 
WJ/wiadów i por,awędek, ilustrowanych ·dużą ih~­
cią rysunków. Możec~e s-ię zres~tą sami o tym pr-.:,€· 
konał:. A więc od razu do pracy. 

Ukończenie kursu~ I. j. wypełnienie pow_P/Ż­
szych punkt6w jest u:arunkiem przy jęda 1f.a let?l 

kurs PCWM. 

11 ! SIU _J. IIPI 71 !iW1flJ' 



----Buduie-my-·parowiec·· drobnicowy 
Konsekwentnie dążąc_ do uzupełnienia na­

szej nodelowej floty coraz t_o nowymi typami 
statków_,.: proponuję, by~my ~-'mdowali jednost­

kę przeznaczoną do przewozu towarów drobni­
cowych na dalekomorskich liniach regularnych. 
Jest to rodzaj statku używany przez wszystkie 
większe państwa morskie - no a przeciei my 
mamy również aspiracje posiadan:a wszech­
stronnie rozbudowanej floty. Zobaczycie, że ani 
się spostrzeżecie. gdy budując tak stale co mie­
siąc jaki~ nowy statek - staniecie się, wkrótce 
n{)teżnymi armatorami. Waszą flotylle rybacką 
zlo1.oną z traulerów fbor przecież możecie zbu­
dowar n;e jeden a kilka!) powiększą liczne ku­
try, lue-ry a nawet statki wieJorvbnkze z ich 
pływającymi bazami - fabrykami. Oprórz tan­
knwców hrdziecie rozporządzar specjalnymi 
statkami do przewozu runy. lokom0tyw. ka­
bl.oweem. promami kolejowvmi. Linie regularne 
obsługiwane rrzez frachtowce takie. jak ten, 
co dzi~ i!o budowar b(dziemy. wzmocnin statki 
ra:=:ażPr:=:ko _ towa'rowe i wielkie, luksusowe 
olhrzymy pasażerskie. TJmr.efnią na~m1 lilipurhi 
flotę liczne trampy rażnych rodzajów i wi~l­
ko~ci, ~tatki że_g1u1ti przybrzeżnej. a nawet ho­
lowniki. ruchome ~tacie bunkrowe i pog•ehiarki. 
Potem przyida modele pfvwaiące i z wfasnvm 
napędem. A wkońcu będzie konkurs na naj­
pic kniejszy mcdel, wielka wystawa modeli na­
grodzonych i nagroda ... kto wie - mor.e podróż 
zagraniczna na. prawdziwym statku? No, ~le 
do~ć - wszystko to jest przewidziane i będzie. 
Wspominam o tych sprawach dlateg~ tylko, że 
wielu z Was pyta się o nie w swych hsta:h. 

N a razie, wro~my do naszego drobmco~ca. 

C_o to jest drobnica - o~sytam Vv:as do _słow~1c~­
ka w 2-gim numerze „zeglarza-', gdzie p0Jęc1e 

tó jest obszernie wyjaRniooe. Statki przeznaczo­
ne do je.i przewozu na regularnych. a wi~c sta­
łych szlakach - tym sie ró{nią od trampów 
(tramp - patrz słowniczek - w 3-cim numerze 
„żeglarza"), że ładownie mają przedzielone 
t. zw. międzypokładami, często mają urządze­

nia chłodnicze, są szybsze od trampów, a nieraz 
posiadafo kilka lub kilkana~cie kabin pasażer­

skich. Zależnie od swego zasięgu i potrzeb lo­
kalnych są one różnej wielko~ci. 

Statek, który mamy budować jest prze'.t.11~­
czony do obsługi szlakow oceanicznych. l\Ia on 
okofo 7.f.00 BRT i dfugo~C'i 154 metry (model 
jest w skali 1 : 1.000). Szyhkośc'· rozwija ok. 14 
Wf ztów i posiada urządzenia dla 12 pasażerów. 
Wybrali~my go sro;r(Jd ińnych typów dlatego, 
że Polska otrzyma wkrótce w ramach odszko­
dowai1 wojennych podobny drobnicow:Pc nie­
miecki ,.Rheinfels" (szczegóły patrz „Na Mor­
skim Horyzoncie"). , 

Sposobu b1Jdowy nie podaję, -- uwaiam to 
za zupełnie zbyteczne bo mode] jest łatwiutki, 
a ·nrzehjeg budowy nie ró ni się niczym od opi­
sywanych w Nr. 2 i 3 „żeghrza". 

Kadłub nasze[!o liniowca pomalujemy na 
czarno lub szaro, z wyjątkiem wnskiego e?:erwo­
nego pasa tuż nad linią wodnn. Wszystkie nad­
budówki - białe, pokłady i luki - naturalny 
odcie11 drzewa. Drzwi, okna kajut itp. - czar­
ne. Maszty i nawiewn:ki - żółte. Żótty będzie 
również komin z czerwoną opaską jak na rysun­
ku. Jest to oznaka GAL-u - Gdynia - Ameryka 
Linii żeglugowych, największego polskiego ar-

' matora. 

A więc Koledzy - do roboty! 

Jotem. -------IIIW .... Wta _____ .... __________ _ 

Uwaga uczestnicy kursu przygotowawczego 

Z A D A N I E N R 1 ::::;m:;rn:rnrn:::rn:::rn:::rnnrnrn::;r;;;;;;;;i> 

Obok podane jest zadanie Nr. t (Formufarz Nr. 1). I~upon ten naldy wyciąć i wypełnic< c7.y­

telnie !mieniem i nazwiskiem oraz nrlre~Pm. Nastepme należy wpisać S7<'~Ć odpowiedzi w mi­

larh morskich i w kilnmetrarh. Na oddzirlnej kartce papieru napiszcie odpowiedzi na pytanie: 

, . .Jaka ks~ążka O morzu najlepiej mi sic podoba i dlaczego? - ale nie mniej niż 1 stronę zeszy-

tową. 

l{artke te wraz z kuponem wtM do koper ty i wyślij pod adresem PCWM, Gdynia, Al. 

Zjednoczenia 3 - Redakcja „ż_eglarza". 
Uwafnie czytajde artykuły ~· cyklu .. P~rty mOTskie", .. Statki morskie", ,.Przyroda morza", 

·- · o · · morskieJ
0

" które sktadaJ· a_ s!~ na kurs przygotowawc'ly . .,Ludzie morza", ,, rgall!zacJa pracy , , , 

-12 ---~----... --aaBliliJllllll!J!l!!H~ms::!!!1111,_ __ Kzwllil!'&llaa-• ZEOLARZ NR 4. 1846 R. -



\ C :J1 ..... __ __, ,_1 ___ __,J I ===--, 

a 
[____) c=J 

D 

Ri;sunki modelu parowca drobnicow~go 

____________________ , _____________________ _ 

I I. 

NR. 1. 

Odpowiedz na py'anle: 1 
,.Jeke ki.iętka o morzu najlepiej mi sit po­
doba i dlacZ*'80 ?11 

61
) objętość odpomiedzł - najmniej l strona 

zeszyt01ra. 

IL Oblicz I wpisz raslag wldoczno-cl latarni 
mor"kich: 

a) Postomln - mil morskich ......... = ........... km 

b) Szolpin - n .. ··· ·· = ········· · ., 
c) Stilo - " ., ·· ··· = ········ ., 
d) Roumfe - ., 

c)GóraSzwedów„ , 

,. 
H 

f) Hel - " v, 

= ········· '' 
···········=······ .... " 
........... =- .... ······· " 

NR. 2. 

ZGŁOSZENIE 

NA KURS PRZYGOTOWAWCZV. 

Nazwisko 
i imięi ............. _ .............. -·······-·····-···--.. ·-------
dokładny 
adres ... . ........... m ........................ - ....... ,_. ___ ......................... . 

.. ••••• .. ••••••-.......... • .. •••••••••••••••• .. ••••••••••••• ....... •Noou••••••••• .. ••• .. ••-•• .. ••• ........ • .. •••••tu•••• .. •M• .. •••••• 

data urodz .......................... _ ..................... , ___ ...................... . 

wykształcenie 

- U.01.AJ\Z NB ł. lN6 & --------------------13.-



. 
Szkuner PCWM wodował!, 

Już po uroczystości: nasz pupilek - szku­
ner spłynął szczęśliwie na wodę, a tym samym 
zamknął się pierwszy, niemowlęcy okres jego 
żyWota. Z początku nie bardzo mu się coprawda 
spieszyło do zamoczenia biatego kadłuba w zim­
nych falach, dopiero gdy poczuf „mokrość" pod 
calutką stępką - nabrał niewątpliwego wigoru. 
Coś tak jak pływak, któremu się robi gęsia 
skórka, gdy po kostki tylko stoi w wodzie - ale 
który czuje się doskonale, jem już da w te• wo­
dę solidnego susa. Nim się szkuner na ów sus 
zd?by l - wiele nam krwi napsuł. 

Uroczysto~ć naznaczona zostafa na sobotnie 
przedpotudnie 21 września. Pogoda - kapryśna 
istota żeńskiego rodzaju - na,valiła na całej 
!inii: po szarym niebie tłukły się, ciemne 
chmurzyska nio:;ąc z sobą gwałtowne podmu­
chy wiatru i rzęsiste deszcze. Na morzu, za 
ochronną opaską wydm - srożył slę sztorm nie­
lichy. Spokojna zwvkle toń rzeki nastroszyta się 
niepokojąco krotkimi falami, smaganymi co 
chwila nagtymi porywami wiatru. Słońca - ku 
strapieniu nasze,t'o fotografa - ani na lekarstwo. 
Malownicze domki i n;e mniej od nich obszahro­
wane wille posmutniałej Dziw11ej ukryły ~ie po-­
fród szumiących i dygocząc?rh drzew. Aura -
jednym słowem - pod psem! 

Jedyna jasna plama na tle powszechnej 
szarośd to statek: piekny. smuk?y. nieskalanie 
biały. RozT'arł się wygodnie na ogromnych. z 
nie byle jakich bali zbitych saniach i sterczy tak 
nieruchomo na tie pociemniałego nieba zadufa­
ny w,sobie i najważniejszy. 

Och. zdaje on sobie doskonale sprawę. że 
jest obiektem powszechnego zaintPresowania 
i że od jego zachowania zależy nowodzenie ca­
fej imprezy. A właśnie efekt uroc~ystn~ci zna­
lazł się pod znakiem zapytania. bo szkuner za 
nic nie chce spłynąć na wodr;. Niecierpliwią sie1 

• _Patrz „żeglarz'' Nr 3, 

Obecne zajęcie: 
czy się uczy --­
czy pracuje 
i w jakim zawodzie----·-·-·------­
orzynależność 
do organ. mł odz. _______ ,_: ____ , __ , ____ ,, __ _ 

,,, 
zawód ojca ---· -~-----·-·--.. ·--

. 
kiedy -zaprenumerował „Żeglarzau .... ---···-

-··-·------ ______ ,,,,_ .. ,,, ___ ., ____________ , __ _ 

- Wyciąć i przestać do P. C. W. M., Gdynia, 
Al. Zjednoczenia 3. 

REDAKCJA „ŻEGLARZA" 

zgromadzeni wokół statku go~cie. Ich odswiętne 
ubrania mokną smętnie na deszczu, a zimny 
wiatr przenika do kości. Denerwują się zmar­
znięci chłopcy - pracujący po brzuchy w lodo­
watej wodzie. Ich entuzjazm na ciężką wysta­
wiono próbę. Nieliczni autochtoni u~miechają 
się ironicznie. Zda się, ,że to pomorski Smętek**) 
uwzjąJ się, by pokrzyżować sprawę,. Tu była je­
go dzjedzjna i nie tak łatwo. jest mu dać radę. 
Wścieka się więc Smętek, gwiżdże wiatrem 
i sjecze fale Dziwnej gwattownymi porywami 
szkwał<)w. Wie, że wkońcu musi ulec, więc tym 
większa jest jego złość. Brr! 

A tymczasem robi slę późno. 
Sanie, z leżącym na nich kadłubem szku­

nera jeszcze wczoraj posunięto po torowisku 
z bali ogromnych - na sam skraj wody. Zdoła­
no to zrobi<~ marudnie, cal po calu - przy po­
mocy lewarów i \Vielokrążków. 

Dziś od rana do pracy wprzągnięto ... samo­
chod: od spodu. pod sanie umocowano linę po­
tężną i długą. Szalupa przewiozła drugi jej ko­
niec na przeciwny brzeg rzeki. Tam poprzez ta­
lię ciągną<~ bedzie ją auto. Nie spodziewał się 
z pewnością. poczci\vy PCWM-owy „Dżems", że 
do takich zadafl będzie służył. Ale już wszystko 
gotowe. Chłopaczyna, potrząsany wiatrem na 
wysokim stupie - sygnalizuje chusteczką: 

- Ciągnąć! 

Daleka postać na dachu baraku również 
macha gwałtownie: 1 

- W porządku - idzie! 
Słychać tłumiony poszumem warkot mo­

toru. 
- Turturturtur ... klekocze zapadka hamul .. 

ca na podkri;canym lewarze. 
- Hej Raaaz! Hej Raaaz! Hej Raaaz! 

pokrzykuj!\ ludzie przy wielokrążkach, 
0 Legendarny zły duch Pomona. 

PCWM. 
Kurs Przygotowawczy 

ZADANIE Nr. 1. 

-·--....-..·-··- -··-·--···---··-·----····-······-· .... ··-·----···-·"··--··· 
Imię i naz~.visko uczestnika 

--- ··----.... ·--·----· ,_ .. _______ ,, ___ _ 
Adres 

Wyciąć i przestać do P. C. W. M., Gdynia, 

Al. Zjednoczenia 3. 
REDAKCJA „ŻEGLARZA': 
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'-'-- Dal&jl Dalajl .._.... N'a.,~ mą 1~~ 
~; f..Ucie jesi cara nadziej~l 

- Szybciej ciąg:nąćI 
- Hej Raz! Hej Raz! Hej Raz! 
Poprzez rusztowanie przechodzi stęk, 

trzeszczą spojenia - całość zaczyna niedostrze­
galnie prawie posuwać się. 

- Idzie! Idzie! - wrzeszczą :rozgorączko­
wani entuzjaści. Poszedł - ale niewiele. Do 
późnego popołudnia przesunął się na tyle, że 
stępka zanurzyła się nieco w wodzie, a fale po­
czt.,ły lizać pióro prowizorycznego steru. I dalej 
ani rusz! 

Przerwa - obiad. Wspaniały obiad. Ale 
smętny jest nastrój, gdy za oknem pada deszcz, 
a w pokoju pije się z okazji uroczysto;ci, która 
sic nie udała. 

Odjechali co wa~niejsi goście - nie docze­
kawszy si~. Całe popołudnie trwają dalsze usi­
łowania. Ale szkuner, j,ak się- uparł - tak stoi. 
Połowa rusztm~rnnia wisi już nad głębią - resz­
ta jeszcze na lądzie. Dziób statku sterczy wyso-­
ko w niebo, rufa kładzie się ku wodzie. Zdawało­
by się, że starczy lekkie popchnięcie i szkuner 
zsunie się, do rzeki. Ale gdzież tam - ani drgnie! 

Swoją drogą, chłopcy są vvspaniali - ani 
na chwilę nie wątpią, ani na chwilę nie tracą 
humoru, cho6 od rana nie wyłazili prawie z wo­
dy. WłaHnie zn1ieniają zamocowanie owej dłu­
gi.ej cumy. Ochotnik z koi.1cem liny w ZQbach -
nurkuje pod rusztowaniem. Widzom robi się 
cierpko. Dzielne chłopaki! 

Ciemno już ·- nie widać sygnaf ów z dru­
giego brzegu. Jeszcze ostatnia pro ba - która 
zawodzi. \Y„racamy autami do Ośrodka. Kolacja 
i spać. Wspaniale śpi się , po całodniowym wy­
siłku. Tylko niektórzy z pozostałych, mniej waż­
nych gości, studiując folklor miejscowy, wzbo­
gacają monopol w jedynej tu, mizernej bardzo 
knajpie. A na dworze - szaruga. To triumfuje 
Smętek złośliwy,Udało mu się ... narazie. 

Niedzielny poranek wstał słuneczny i rześ-­
ki. - Jedyny ślad sobotniej pogody, to rozhuśta­
ne jeszcze groźnie morze. Uśmiecha sie do słoń­
ca pocieszony fotograf i ucyka" na prawo i lewo. 

Przy szkunerze ruch od świtu. Zmienia się 
położenie lin do wielokrążków, zmienia si~ 
ustawienie lewarów. \Vraz z „Dt:emsem" ciqg-; 
nąc będzie lin9 „Chevroleta" - i to nie prze;. 
jedną, a przez kilka talii. · 

- No, bracie, teraz ci już nic nie pomoże! 
Sloi1ce przypieka - woda rzeki gładka jak 

lustro. Wymarzony dzień. O dwtmastej wszystko 
jest klar. 

-.... Uw~ t"~e Fótogrdi , 
Pan Tade~z we własnej oaobie wdrapuje 

iię na drąg. W ręku dzierży chorągiewkę,~ pięk­
J.lie z onucki sponądzoną. Sam będzie sygnali­
zował. 

- Gotowe? 
- Gotowe! 
- Zaczynamy! 
Macha więc chorągiewką pan Tadeusz -

buczą silniki aut. 
- Tartartartar... terkocze jak przedtem 

zapadka hamulca przy lewarze. 
- HeJ, Raaz! Hej, Raaz! - pokrzykują 

energicznie chłopaki. ~ 
- śmiało! śmiało! -- Zatrzeszczało ruszto­

wanie. 
- Idzie! Idzie! Idz.ie! 
Zrazu wolno, wolniusie1iko - potem 

szybciej, jeszcze szybciej. 
- Hurra! - wrzasn,1ł jakiś niecierpliwy 

głos. 
. ~ Cichoo! - zasyczał ktoś ostrożniejszy. 

Ale już nie trzeba być ostrożnym! Szkuner pędzi 
coraz szybciej! 

- Hurraa! Hurraaa! - Boże! dawno już. nie 
wrzeszczałem tak głośno. 

A szkuner zsuwa się wspimiale do wody, 
rufa łapie ptywalność! 

- Trach! rozwaliły s1ę zbytecz1łe już sa­
nie! Statek wyprysł z kr\'pujr1cych go rusztowai1 
i sunię rufą na środek rzeki. 

· - Cumy, Cumy! Łapaj cumy! 
Złapali, choć się kilku przy okazji skąpało. 
- Hurraa! Hurraa! - To tamci z drugiego 

brzegu ryczą z dachów baraku. 
- N o, Smętku - przegrałeś! 
- Szalupa! - Lecą chłopaki, mało nóg nie 

połamią. \ 
Szalupa gotowa! Wsiada Dyręktor, Komen-

dant, pchają się goście. \ 
- Do szkunera! Odbij! · 
Statek już jest przycumowany do polerów. 

Pływa wspaniale i nie cieknie! Na pokładzie 
ti.~miechnięty tłum. Tylko fotograf markotny, bo 
w najważniejszym mome:c.cie ktoś mu łapę przed 
obiektyw wsadził ... W czarodziejski sposób zja­
wiają się kieliszki, wodka i... ciasteczka. 

Pierwszy, uroczysty toast wznosi Dyrektor: 
- Za pomy6lność statku! 
Z powagą wylewa kilka ·kropel z kieliszka 

za burtę, i kilka na jasne deski pokładu. Taki 
jest zi.vyczaj żeglarski. 

-· I do dna! Za oomyślność naszego statku! 
Marian Milczek. 

DO CZY·TELNIRÓ\V 
Z powodu zwyżki kosztów druku i kolportażu cenę numeru podnosi się na 12,- zł. Pre­

nu~eratę kwartalną „żegh1na" ustala się na 30,- zł., półroczną na 60,- zł., .roczną 
120,- zł. 

Dotychczasowi prenUI11eratorzy otrzymają„żeglarzo" na warunkach poprzednich~ 

7$-.. 



RUCH W PORT ACH 
We wrześn:u nastąpiła zniika obrotów w portach 

delty Wisy. Przyczyniły się do tego zarówno stra~ki 
maLynarzy ameiyka11.")k1ch (UI'-iłtRAJ, Jak i gwanov.-ne 
burze na Bałtyku, odstrasLające statki od pod~·óży. 

Ogólne obroty Gdyni i Gdańska wyniosły we Nrz~­
niu 707 tys.ęcy ton, a więc przesz- o 100 tys.ęcy ton 
mnieJ n:z w miesiącu poprzednim. Na przywot wy­
pada z: tego 27!-ł tysi1,;cy ton, a na wywóz 123 tys. ton. 
Obroty rozłożyły si~ rownomiern.e na obydwc.. porty 
(Gdynia - 352 tys ton, Gdańsk - 355 tys. ton). Poz.a 
t Y'm w .mporcie przez Gdyniq i Gdausk figuruJe 
,naczna :lość żywca, dostarczonego w ramach UNRRA. 
r llianowicie 24.810 szt. kon1, 20.920 szt. kur, 188 szt. 
bydła 

Statków na weHciu było we wrz2Śniu 4~5 (Gdy­
nia 2~!:ł. vdau~k lóuJ o ączuym tonażu -tJ~ ty:::. . .NH.f. 
Jedno:::.tki te reprei:entowaty 13 bander. 

Również Szczecin coraz bardziej stara się dotrzy­
mać K.lvh.U \.i-a.nu 1 vC1au.")kow1, ł'IZY koucu w1ześma 
zanotowano w reJestize ~.t.czecma dwusetny statek na 
weJsc1u . .był nim szwedzki szkuner „lnga'. Obok wi;­
g1a w wywoz.e - paez &zczec.n prz-chodzc4 znaczne 
i1osci zywca, importowanego z k1 aJuw skand„ na wskich. 

A p1opos lego ostam.ego faktu warto przypom­
nieć, że 5 pazdziernika upłyn.1ł rok od przybycia 
pierwszego tran;:;pon 'J zywego .nwemarza dla Po.ski. 
W piztc,ągu tE::go rocznego ok1 esu otrzymallsmy w 1·a­
mac.:.i.1 dU::>l&W lJr-HtRA ponad ~5 tys. koni, lti tys. sztuk 
bydła i 184_ tys, sztuk drab.u Poza tym importowaJiśmy 
je::.zcLe 5 i.ys. Kom 1 4 1,ys. sztuk byct1a z iHaJuw s. ~an­
dynawsk.ch. 

Gdy muw.my już o UNRRA, ciekawym bą-lzie 
zdać sobie sprawę, że Jedynie do wrz~śnia b. r. za vi­
n~1y do poi 1.0w po1sk.cn •5J statki, zatadowane wy. 
ląl::.:.me tow,Ham1 unnowsk.mi. Z tego 2~7 statkuw 
p1.qoy o z Ameryki, 168 z Angl.i, 23lJ z portów skan­
d_yn(lw::,k.ch, ~~ z portow 1'.ii.u upy ZachudnieJ i J6 z 
Austra1i~, ~owej ZeiandL, Indii i Afry~ 

Tak nawet z !\lowej Zelandii przyszła do nas 
VNRRA~ Ba, nawet z Wysp Mariau.sk1ch! W koilcu 
wrześn.a przybył do Gdafo,ka norweski motorowiec 
Nordnes' (4.037 BRT) który przywiózł z portu Sa1-

" ~an na Wyspach Mari~ńskich ok 2000 ton ra;h . żoł­
nierskich pochodzncych z demobilu amerykansk1ego. 

Qw~at drogi przejechały biszkopty, beefy i Camele -

mis „Nord~es" 

nim siQ do nas dosta'y! W ładownie ~o specj~łac~ 
Nordnes' zabrał blisko 7.000 ton w~la z przezna 

~zeniem d:a Norwegii. · 
Ale nie tylko jedzen:e przysy-'a nam UNRRA. 27 

wrześn.a wszedł do portu gdańskiego angielski statek 
,,Seafisher·• przywożąc 11 nowyc~ lokomotyv.:' ~ra~ 
z tendrami i cz~-ciami zapasowymi. Jest to Juz d1ug1 
taki transport. Lokomotywy wyładowywane były w 
Gdańsku przy pomocy dz-:1:gu pływającego. żaden_ ze 
sta ych dźwigów portowych nie był_ w stan:e ·.mieść 
tak znacznego c.~aru pojedyńczego Jak lokomotywa. 

Gdyśmy już wspomnieli o dzwigach,_ do~rze jest 
zdać sobie sprawę z tego, cośmy w te; d~1edz1me zdo­
łali zrob.ć. Po zakouczeniu działań woJennych z 88 
gdyńsk:ch urządzeń przeładunkowych pozostało 14, w 
Gdańsku z 92 - zachowa~o si~ 22 w stanie zdatnym 

... 7.6 

I 
do remontu. Obecnie pracuje w Gdyni 27 diwigów 
i 2 urz,tdzenia taśmowe, a w Gdańsku 22 dźwigi i rów­
ni~ż 2 taśmowce. W remonc.e znajduje sią w obu 
portach ponad 20 dźwigów. Szczecin dysponuje jak 
naraz.e 4 ·.1rządzeniami przeładunkc,wymi. ale wkrót.ce 
zostaną zainstalowane tam dźwigi, otrzymane przez 
nas z Niem.ee, z Magdeburga. 

Analoglczne cyfry, jeśli chodzi o magazyny por­
t<J'',.re, przedstaw'.ają i;ią następu~a.co: w Gdym z przed­
wojennych 240 tys. m kw. (powierzchn: magazynów) 
pozostało ok 50 tys. i to w stanie wymagającym re­
montu. W Gdańsku z 270 tys. m kw - nie pozostało 
praktycznie nic.- Do sierpn.a b. r. odbudowano i 'Xi­
dano do użytku w Gdyni 122 tys. m kw., w Gdańsku 
32 tys m. kw. Do tego dochodzą uruchomione elewa­
tery zbożowe w Gdyni i w Gdańsku o pojemności razem 
19 tys ton oraz zbiorniki na paliwo płynne-73 tys. m•. 
Jeśli chodz. o Szczecin, to tam urządzenia magazyn • 
we nie ·.1cierpia y tyle. W miarę przekazywani:i przez 
władze sowiecki{; magazyny te są jedynie remonto­
wane i zaraz oddawane do użytku, Do L 8. or. Szcze·· 
c.n rozporządzał 15 tys. m kw. magazynów 29 tys m1 

zbiorników i ogromnym elewatorem zbo;_owym (nie- i 
wyremontowanym) o 40.000 ton pojemności. 

Wzmagaj1\cy się ruch portowy w Szczecinie wyma­
ga poza magazynami i ·.1rządzen: ami prze auunkowymi, 
taki.e tauo. u portowego. Z tego powodu został prze­
słany w początkach września z Gdyni-do obsługi por­
tu szczecióskiego - holown~k ,,Ursus'. Stanowi on 
tam zaczą 1 ek przyszłej flotylli holowników - tak w 
pracy portu potrzebnych Każdy większy statek 
nader c,ęsto korzysta z :eh pomocy, Korzysta np. 
z holowników piąkny, duński motorowiec „Falstria'• 

m/s ,,/'alstna" 

przyby~~ją~y co pare tygo~i do Gdyni a: Ameryki. 
,,Fal~tna 1 podobna. do meJ „Jutlandia" ·.1trzymuJl\ 
regu.arną kom,n.kacJę pom1~dzy Gdynią a Stanami 
Zjednoczonymi i>oza pasażerami i repatriantami stat­
ki te przywożą do nas z ~mery ki ogz onine 11osci prze­
syłek pocztowych (np. Jednorazowo 24.800 worków 
pac~ek = 60-70 wagonów towarowych) oraz war­
tościowe ma1,er.ały otrzym~wane przez Polskę w ra­
m~ch UNRRA np. materia y laboratoryjne narz~-
dz1a dentystyczne i t. p. ' 

• ''.Falstria" i „Jutlandia'' są to motorowe statki 
pasaz-ers~o - towarowe, o tonażu ponad 8.000 BRT, 
szybkoś~. 1~ węzłow i charakterystycznej sylwetce, 
pozbaw10neJ komina (rury v;y~,"·chowe od motoru po. 
łączone są z t~zec.m masztem 1 kończą sią w połowie 
jego wysokol;c1), zaopatrzone za to w cztery strzeliste 
masz~y, upo~abniaJ<tce je z daleka do żag:owców. SI\ 
one Jednymi z na„p.Qkniejszych statków na Bałtyku. 

POWl~ł\SZA !>IE HOTA HANDLOWA 
• Polska fiota handlowa powiększa sią stale i to 

stosunkowo szybko. Pięć jest źrodeł które nam umo­
żliwiają rozbudowę naszej floty: pierwsze - to re­
wmdykaCJe · przedwojennych po~skich jednostek za­
branych przez Niemców; drugie - akcJa wydobywa­
nia i remontowania wraków zatop~onych na naszych 
wodach; nast~pnie - zakup statków za gran.cą (gló. 
wnie z demobilu amerykańskiego); daleJ - uzyskiwa­
nie statków poniemieckich i po&dańskich w ramacn 



H 
odszkodowań wojennych i wreszcie - budowa no­
wych jednostek na stoczn.ach krajowych i zagranicz­
nych. 

Nowobudowane statki nie prędko jeszcze będą 
gotowe, za to cztery pierwsze iródła uddawna już d:l­
j ą konkretne efekiy. Wi~c napr:z.yklad w c:<ig~1 wrz2-
śnia nasze petnomorskie holc,wniki „De fin'• i ,HEJ\.1n' 

(zakupione swo~ego czasu z demob.lu amer} ka11s .e­
goJ pL,qp10wadzi1y do Gdym dw.c jednostki św zo 
nabyte od woh,k amerykaii;:-.k eh. Jedna - i/) nuv"'-_.!1(1 
tankow.ec motorowy „ Y - 75', 1600 DW., pr.zysto­
s9wany do przewozu ropy i b...n;~ynv. DL uga -- to ply­
waJ~1ce \vca::.zta Y 1epuacYJne; be ,;3to z&upatr.wne 
w komplet urządlcn do 1·emc,ntu mn t-J zych -~Ldn.:,stek. 

Z N em1 'C przypraw~ /.0na zos ała na.:,.lJ p.tzed­
wo„E.nna poo 1c11i~a s:::4 a ,.!\c\ a D ,iga', kto1a wy­
pe ni d y nt_la w l l w t e (J0itowym. Sy-
gnalizovvane Jt t n1u ,t:i z .i..~ un ~c n1.~t~pneJ po-
gl~b;ark. ł1uza t n r, ą •by~ nam Z\\'l\'Cone w naj-
b11Lszym cza~1e pup, .. daujc [ t •d wo n 1 w li dyni mo. 
torów1d wyciE-c~kowe ,,J.:iś i ,~Ma go-.ia' oraz stalek 
,,~ewar~~ I!', zabrany przez Niemc<>w z jednej ze stocz­
ni be1g1J~k.ch, gdzie był budowany dla tow. ż-.gluI:,a 
Pol.ska'", '' 

mis „Ali1en" 

W wykonaniu polsko - ~ow:eckiej umowy repera­
cyjnej została w Moskwie uzgodniona lista statk:,w 
pomemieck.ch, Jakie zostan.1 w najbliższym czasie prz( 
kazane do dyspozycji naszej floty handlowej. Ogółem 
- jak poda a prasa - statków tych jest dziewiętnaś­
c:e, a mianowicie nowoczesny, szyb1d, turbinowy paro­
w.-ec pasażerski ,,D·1ala", prom kolejowy „Meck~em­
burg··, dwa nowoczesne statki drobnicowe „Athen" 
i „Rheinfels'', jeden tankowiec, sześć statków trampo­
wych i 3 silne holowniki. Będzie to potęiny zastrzyk 
dla naszej floty. 

&Is ,Rhemtels" 

Niestety - jest do zanotewania również pierwsza 
strata jaką pon:osła po wojnie polska flota handlowa 
w Kraju: w dniu 19 ub. m. zaton"'ł w czasie sztormu 
na wysokości Karwi jeden z najlepszych naszych ho. 
lowników - ,,At:as". Z 13 osób załogi uratowały się • 
tylko dwie 

W ostatnich dniach wrześn'a przeniesiona została 
z Londynu do Gdyni naczelna dyrekcja i centrala to­
warzystw ok1 ~towych - GAL-u, ,.Żeglug. Polskiej'' i 
.,Polsko - Brytyjskiego Tow. Okrętowego''. W Londy­
nie i Nowym Jorku pozostaną jedynie ich odd.dalf. 
Fakt ten m~ duże znaczen~e dla da:szego pomyślnego 
rozwoju naszej floty. 

WRACAJĄ POLSKIE OKRĘTY 
Tak jak l marynarka handlowa - odradza się rów­

nież nasza flota wojenna. Z początku - latem 4~ roku 
- nie by'o nic. Ale już jesienią tegoż roku powróciły 
internowane w Szwecji trzy łodzie podwodne, w marn 

C 
cu br. wróciły z Niem:ec cztery nasze tra·1lery, nieco 
pómiej otrzymaliśmy od Floty Radzieckiej dwadzieś.;. 
cia kilka mniejszych jednostek: traulery, ścgacze 1 
kutry torpedowe. Teraz znów ostatnio ukazała sit;'. w -
pra„ie oddawna wyczekiwana wiadomość~ iż nareszcie 
powrócić ma do kraju. c,.ęść naszej wcale pokaźnej L)­
ty, zna ,dując~j si~ na Zachodzie. Są to mianO\vicie: 
kr >uv.. nik ORP. ,,Conrad" (dawn. ang·elski HMS 
,,Dc:1nae · r, bud. 1918, 4850 t., 6 dział 152 mm, 29 wę-
z ów), n:szczyciel· ORP „Piorun' (ex-angielski HMS 

O.KP „Conrad'' 

,.N2rissa'' r. bud: 1940, 1690 t, 6 dział 120 mm, 36 
węzUJw), nasz stary przedwojenny niszczyciel ORP 
,,Burza" (budowany we Francji w 1929 r., klasa , Si­
moun'·, 1320 t, 4 d1.iała 132 mm, 33 węzły) nisz­
czyciele konwojowe ORP ,Krakowiak' i „śhfzak'' (ex. 
angiel~kie HMS „Silverston'' i HMS ,1B1::dale"-=-r. bud. 
1940-41, 1025 t., 6 dzia. 102 mm p:fżeciwlotn czych, 
27 w~z!6w) oraz nasz przedwojenny P;Odwodny sta"'.' 
w~acz mm ORP „Wilk" (taki sam jak znaJdujące s.q 
ju1. w kraju ORP. ,,Ryś'' i ,,Zbik, budowany. we Fran­
cji ·1929 - wypornosć 880 t. nad wod<1, i 1250 pod wod'.:\, 
6 wyrzutni torpedowych, 1 działo 100 mm, 3ó m~n. 
14 węzłów nad wodą i 9 pod wodą). Okręty te zosta;y 
już przeknane naszemu Rz \dowi 1 mają wkrótce po.:: 
wrocić do kra,u. Niestety nie są to wszystkie okrt:tY 
Jakie po::,iadamy. Pozostają je;:;zcze w Angl.i: przedwo­
jenny nasz ni;;,zczyciel CJRP „B yskawica", ntszczyc.el 
ORP „Garland", dwa nowoczesne okręty podwodne 
:)HP ,iSokoł' i „Dz...k", flotyila ścigaczy i okIQt szko1ny 
ORP ,;Iskra''. 

\ !>IUCLNIE PRACUJĄ 
Również i we wrze8n.u stocznie polsk~e n:e zmniel 0 

szyły temva swo~ej pracy, Między mnyn\i ukoiiczony 
Żosiał gruntowny remont trau1era marYri'frki woJ~n­
ncj - ORP „Zv1aw'' Okręt ten. po odbyciu pomyśln~f 
prób odbiorczych, odszedł 1 pa.źd,i::iern:ka ze ~r.oczni 
Nr. 2 w Gdańsk1. 01-tP ,1ióraw' jest jednym z przed-:­
wo„ennyc:h na::,zych traulerów. Sześć 1cn wybudowały 
po_lsk.e stocznie i wszyst~ie zostały zniszczone .lub za-­
topione w· czasie dzia.Jau wo~ennych 39 roku. Nieni­
corn udało się cztej:y z n_ch wyremontować i wci-=lić 
do swt'.j f10ty. W marcu br. powruc1ły one do KraJ u, 
by znuw 1·0,począć s: użbę pe,d ojczystą banderą.. 

t.· 
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O.R.P. ,,Żórt w" 

l-'oniemiecki statek mis „Warthe", o k tórego wy­
dobywan:u z dna portu gdyńskiego pisaliśmy w · po­
przednim numerze „żeglarza'; - jest ju2 w c:toku. Po 
wydobyciu statek ten· ledwo się ·1trzymywał _na p~-

11 
wierzchn. tak, że przeprowadzenie go na stoczm~ gdaa. 
ską połączone było z bardzo licznymi trudnościami. 
Dość. pow.edzieć, że w specjalnie wybrany, pogodny 
dz:eń holowały go dwa hdownlki, a t r zeci pod~rzy­
mywa1 z boku Wprowadzanie „Warthe'· z redy Gda:4-_ 
ska na Stoczni~ nr 1 - trwało 41/• godzin.Y a· ·doko_. 

- ŻEGLARZ NR ł . 1948 R, 
---••nra ____________ 1m11._.Aia1mmaar.-____ m••• 11 .._ 



·want& praw!,$,. U g~. i b1'ło fltlmtdni&jizytn z: ~o 
tychc,-..,as przet,ro":Vadzanych. R9mont z powodu licz­
nrch u8Zkodze4 spowodowanyc:h trzema bombami lot-, 
mczyrni - trwać będzie około roku a :zatrudnionych 
przy nim stale ;będzie ok. 800 robotników 

N_atomias! tylko pół roku trwać t:>ędą prace przy 
przerobce sta~kow „Panorama'' i ,1Teal'', S~ to dwie 
je~ostki po 350 BRT zbudowane w Anglii w czasie 
WoJny do prac· pomocniczych przy zakłada:1iu sieci za" 
~rodowych. Przerobione mają być na trauiery ryback:e 
- z tego „Panorama·• dla towarzystwa Dalmor" a 
,,Te_al" dla p~wnej &ngielskiej firmy. Przeb~dowę oby-o 
dwoch statkow na Stoczni Nr. 2 finans·.ije „Dalmor" 
z tym1 że za przerobienie dla Ang:ików Teala'' za­
trzymuje . sobie ,.PanoramQ" na własnośt\ " Dzięki tej 
l:omb.nacJ: ,,Dalmor" uzyskuje trauler, stocznia polska 
r.ową robot~, a dewizy pozostają w kraju. Jest możli­
v;e, ie przeprowadzimy z AngEą więcej takich obu­
i:twnnie korzystnych tran.zakcji. 

RYBOLÓWSTWO 
Z POV(odu stale pogarszającej się pogody - poto­

wy sierpniowe były jeszcze mniejsze n.ż w lipcu. Silne 
wiatry i sztormy ograniczały możliwości wypraw zr.­
równo _ k·.1trów jak _i łodzi \Vios---owych. Prz.eciętnle w 
s:crpruu kutry łowiły 10 do 16 dni, łodzie zaś ok. W. 
\V sumie z-owiano 1.760.646 kg ryb czyli ok. 750.000 kg. 
mniej n:ż w lipcu. Natomiast z powodu podwyźszenia 
cen _na ryby oraz ~ związku ze zwiększeniem sią po­
łuv1cw ryb wartościowych (łosoś, wt.'.gorz, makrela) -­
wnrtość połowów s.erpniowych nie uległa zmianie w 
stc~·unku do lipca (w sierpo.v. - 27.761.(100 z-: w lipcu • 
- 26 772.139 zł.). ' 

Cyfry powyższe zawierają również wYniki naszego 
rybołówstwa da1ekomorski-.:go. ktore w sierpniu wyka. 
zału da.82.y wzrost połowow. W akcji by y dwa trau­
lery „Polt!sie'' 1 „Wega''· Złowiono 198 ton śledzi (w 
llpc·.1 78 ton). 

nowmcż należy podkreślić wzrost pracy wądzart1 
i solal.n1. W s1~1p11.1u przetwól.·stwo rybne wynio;:,ło ~a­
zem 7tSJ.81U kg. ryb wobec 526 titi5 kg. w Lpcu. 

W o~i,am1cn wuach wrzesuia oduywa!a ~.43 w Szcze­
-r.bic w1el.ka .Narada Rybac.ka-która poza zreasuinowaw 
;:_ em doLycnczasowycn na::;.zych os.ągn.~c w rybułówst­
i.·, .~ pcstawHa sobie za zactan.e WYLyczyć pcn,peKtywy 
dal~zego Jego rozwo,;u w raniach trzy!etn.ego p1an·.1 gos .. 
podarc:i:cgo państwa. W obradach wz.~i udz.ał: mm. 
Zeg.u&i i ttandlu Zagranicznego dr. 8tefan JQdrychow­
ski, vii.=eminister K. Petrusewicz otaz liczni przed~ 
stawir.e!e przemysłu i hand.lu rybnego, a także ry~ 
bacy - razem ok. H.100 nsob. Jeanym z cenn.eJszyc~1 
os1a.gi:.::.:: poWY'-SL.ej ~ar iy by:o ustalenie pianu roz­
b·.1aowy casztgo taboru cybacK1ego, - ,,W HJ49 roku 
- oswiadc,1.ył m.n ..i,::_:.::jchowsK1 - będziemy mieli ta. 
bor rybacki ,.~·.:.._r-_:, z 30 statków dalekomorsk.ch, ~uo 
kutrów, kilkuset motorówek i 1500 łodzi. co pozwoli 
na zwięk.5zcnie połowow do 83 tys. ton ryby rocznie '. 

SZKOLNICTWO MORSKIE 
Statek s.zko!ny ,,Dar Pomorza'' kończy jut swoj11 

teg~roczn'.\ podróż ćw.ezebn4; Obecnie statek znaj­
duJe się w Sztokholmie, doka,d zawinął z wizytą oU­
cjalną. O!.i:o o 20 października spodz.i€w«mY jest w 
Gdyni. 

SPORT ŻEGLARSKI 
Wrzesień br. przyniósł reglarstwu polskiemu dwa 

emocjonujące wydarzenia. Pierws1.e to podróż zagra­
n.cz.na jacht·.1 „Generał Zaruski'', drugie - awana 
jachtu ,,Dc:.r Żoliborza". 

Jacht !:~~olny Ligi Morskiej „Generał Zaruski'' 
(ożaglow~ni~ typu kecz, 311 m. k'...v. żagli, 25,4 m. dłu· 
gości, 71 BRT), budowany tuż przed wojną w Szwer 
cH na wiór szkolnego jachtu szwedzkiego •• Kaparen'' 
w okresie od 15 dQ 30 września odbywał rejs ćwi­
<~ebny. zor~an.;.zawany grzez PoLi;ki _Zwfs.ze~ Zeglar-
1ld, 8 poh:.c:wny z e:reregiem wizYt c,ficJamycn w por~ 
ta".b Bi'\VedI~icil i ra~or--kirb., Było tv pi~!Z'l pa 

, ... 

'.Xlo,ntt! ~li{N!~i.s ~:~ v~k'k1•J :r;Anaaey .-p'(>1""'U1.';-c'"..sj n 
G?"antcĄ, _W rejaie _wzięło ud.złai: H \lCz...Jtnik6w, dele„ 
gowan;;cn ·· przez llczne kluby, zrzeszone w ramach 
P. Z. Z. ~arunki nawigacyjne były bardzo ciętk1e z 
P_owodu c1ag·ych sztormów, panując~h w tym okre· 
Si~ • na Bałtyk:i. Pierwszym portem był Sztokholm, 
gazie zak,ga doznała serdecznego przyjęcia od wy­
prób?wanych szwedzkich przyjacW. Następnie po­
l)łymęto na wyspę Gotland. W porcie Visby zabrano 

„Dur 'luliborv.1.' 1 ,,Gen. Zar·usiu" 

na pokład za-logę uszkodzonego jachtu „Dar Zolibo~ 
r~a·•. Z kolei „G2nerał Zaruski" zawiną~ do radziec­
kiego portu Libawa, w którym za'.ogę gościnnie przyj -
mowaly władze mieJscowe. :50 wrzesnia w po uctn.e 
jacht powrócił do Gdyni. 

Kecz, ,,Dar Zoliborza'', będ::icy w dyspozycji klu· 
bu żeglarskiego „Gryf'', wypłynąi 15 września wraz z 
innymi jachtami w celu odprowadzenia „Generała 
Zaruskiego", udającego S~Q w reJs zagraniczny, Na 
pokladziP- znajdowała się za- oga, zło1.ona z 12 o~ób, 
w tym dwie kobiety, przy czym jacht mia-ł po paru 
godzinach pływania pO'.vrócić do portu. Pogoda by- a 
sztormowa. Za Helem silny, niespodziewany szkwał 
porwał żagle. Kapitan, buJąc s.ę, aby go pny pru­
bach powrotu na niew;ei.kim prowizoryczHym otag10-
wani".l - nie zni,osło na zaminowane tereny - po­
stanowił sztormować na północ. N a jachcie nie było 
ani żywnośc:, ani map i przyrządów nawigacy Jnych. 
Przez pan~ dni brak było o nim wiadomości co wy­
wołało zrozumiałe zaniepokojenie na Wybrzeiu i spo­
wodowa o poszukiwania, przeprowadzane przez ma­
rynarktl wojenną i lotnictwo. Tymczasem gnany 
sztormem jacht dotarł aż do Vlyspy Gotl~nd, a gdy 
w~atr nieco ucichł, kapitan postanowił zawinąć do 
małego portu ~lintehamn w celu zdobycia żywności. 
Przy wchodzemu o z.mruku w wąski przesmyk statek 
osiadł na mieliźn:e, . przy ~~ u~zkodził ster. Scią~ 
gn.ęty przez holowmk znaJciuJe s1~ obecnie w Visby 
gdz_ie_ pójdzie n~ stoczniQ do prze~ląd·1. Za oga po: 
w~?c1ła d~ kraJu na . pokładzie „Generała Zaru~kie. 
go Na wiosne poJedzte po „Dar Żoliborza" specjalna 
ekipa i sprowadzi go do Gdyni. 

,,Zaa;isza Cz.a.rr.9" 

Z OSTATNIEJ CHWILI 
W ~rytyJskleJ strefie okupacyjnej Niemiec został 

od!łalezrnny. i przejęty przez polską misJ~ rewindyka­
CY Jną ,,Zawisza Czarny", szkolny Jacht Związku Bar• 
cerstwa Polskiego. W1. nadeszłych wiadomości -
Hkuner Jeał w d•1brym .~i. 1 wkrót-cfł prr.Ypłyni~ 
do Knju, · 

-
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